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Dni t r y
Parodniowe obrady senackiej Ko­

misji Konstytucyjnej były dniami 
tryumfu  dla polskiego obozu konser­
watywnego- P. sen. Targowski który 
po wyroku sądu klubowego BWR-, co 
fnął jak widać, wszystkie swoje re­
zygnacje, patronował uroczyście w 
roli przewodniczącego „narodzinom 
nowego ustroju politycznego Rzeczy­
pospolitej. Referent p. sen. Rostwo­
rowski powoływał się równie dostoj­
nie co kilka minut na autorytet p. 
marsz. Piłsudskiego. Pyszni a w mia­
rę skromnie przedstawiciele naszych 
„torysów wyrażali we wtorek, w 
czwartek i w  piątek o wiele dokład­
niej rzeczywisty sens, rzeczywistą 
ideologję systemu rządzenia, niż w y­
rażały ją słowa p Walerego Sławka, 
postaci raczej tragicznej w dzisiej­
szym układzie stosunków — słowa, 
apelujące do obowiązków  masy oby­
wateli, wzywające ich do organiczne­
go związania swego losu z losem w ła­
snego Państwa.

Tow. D- Kłuszyńska oświadczyła  
na posiedzeniu piątkowem Komisji, 
że nie widzi celu w dyskus ji tak zw. 
szczegółowej. Tow, Kłuszyńska ma 
zupełną rację. Czy jakakolwiek „po­
prawka” mogłaby zmienić istotnie ca­
łą  koncepcję BBWR.? Czy argumen­
ty rzeczowe, fachowe, prawnicze tra­
fią do umysłów kierowników polity­
ki „sanacyjnej", a w szczególności do 
umysłów ojców duchowych ostatniego 
tekstu projektu konstytucyjnego BB. 
WR,, — przywódców konserwatyz­
mu?

Oczywiście, niel Pp. Targowski 
i Rostworowski, jeżeli posiadają tro­
chę zmysłu szubienicznego humoru, 
powinniby sobie powiedzieć wzajem­
nie na cztery oczy: „widzisz, bracie; 
w latach 1916 — 1918 to się tam tro­
chę—  Bogiem a prawdą — źle kom­
binowało, nieco rzeczy się przegapi­
ło, do Berlina się niepotrzebnie po­
dróżowało, zato jednak, pomimo 
wszystko, ster pracy nad reformą 
Państwa ówczesna komenda P. O. W. 
złożyła przecie w nasze doświad­
czone ręce"... I z temi jazdami do 
Berlina nie jest zresztą, mówiąc na­
wiasem, aż tak bardzo paskudnie; p, 
Beck rozgrzeszył to wszystko z na­
wiązką i z całem dobrodziejstwem in 
wen tarza.

Istotnie! poczucie bezstronności nie 
pozwoli zaprzeczyć, że konserwatyś­
ci uzyskali w Komisji Konstytucyj­
nej Senatu wspaniałą z łaskawych 
rąk „pułkowników" rekompensatę za 
Żyrardów i za rady nadzorcze 
..Wspólnoty Interesów", za kartel ce 
mentowy i za wściekłą swego czasu 
kampanję „Legjonu Młodych" Cze­
góż chcecie więcej? budowniczowie 
jutra Polski mocarstwowej!,..

* **
Z punktu widzenia techniki praw ­

niczej ostateczny tekst projektu p. 
Rostworowskiego jest dziesięć razy 
lepszy od przedziwnego elaboratu sej 
niowego p. Cara. Z punktu widzenia 
treści powtórzę to, cośmy już pisali: 
koncepcja konstytucyjna BBWR. sta-

C. K. W .
W środę, dn. 19 b. m., o godz, 5-ej po 

Południu, w lokalu CKW„ ul. Warecka 7, 
odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C.K.W. P.P.S,

nowi poprostu usystematyzowaną 
przeróbkę idej, które krążyły po sa­
lonach paryskich w okresie Thiersa i 
aż do ostatecznego załamania się pró 
by zamachu stanu marsz. Mac. Ma- 
hona, t. zn. w okresie pomiędzy 1871 
a 1882 — 85 rokiem stulecia ubiegłe­
go- Monarchiści francuscy nie umieli 
wtedy odbudować monarchji konser­
watywnej; poszli drogą... „ersatzu". 
W Polsce r. 1934, w epoce katastro­
fy gospodarczej starego ustroju spo­
łecznego — próbować, naśladować

tamte wzory, — to, doprawdy, ma 
posmak już nie farsowy, ale wręcz 
tragiczny.

* *
*

Pp. Targowski i Rostkowski prze­
żywali swoje „dni tryumfu".. Taki 
„dar z łaski" kierownictwa obozu ,,sa 
nacyjnego"! Czy jednak ktokolwiek 
w tym obozie może się naprawdę łu­
dzić, że grobelka p. Rostworowskie­
go powstrzyma nieubłagany bieg dzie

Czy Jesteś stałym czytelnikiem
prasy socjalistycznej ?

Bereza Kartuska
i zakaz artykułów tow. H. Liebermana

JOW
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

P. Goebbels przemawia...
z dn. 30 czerwca. T raktat Wersalski —

na wtorkowem posiedzeniu Sejmu
IZOLACYJNEGO W BEREZIE KARTU- 
SKIEJ i słynnego więzienia Świętokrzy­
skiego; wniosek drugi — ZAKAZU u . 
mieszczania w prasie ARTYKUŁÓW, 
TYCH B. WIĘŹNIÓW BRZESKICH, 
którzy przebywają zagranicą Ta druga 
sprawa powstała, jak wiadomo, nasku- 
tek konfiskat szeregu „Listów z Pary-

Na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia Sejmu, wyznaczonego na 
wtorek na g. 4 popoł,, znajdują się dwa 
wnioski nagłe, które zgłosił Z.P.P.S.

Wniosek pierwszy dotyczy OBOZU

W obronie morderstw 
to „diabelski pa*t“

M inister Goebbels wygłosił wielkie 
przemówienie publiczne w pałacu spot 
towym w Berlinie z okazji zjazdu par­
tyjnego okręgu berlińskiego.

Goebbels atakow ał ostro tych, któ­
rzy „do diz.'ś dni a krytykują posunięcia 
Rządu podczas dni czerwcowych buntu 
Roehma". Goebbels oświadczył, że 
Rząd dawno ju t przewidywał bunt. — 
Trzy bunty partyjne, które zostały u- 
kryte przez prasę miały miejsce przed 
buntem Roehma. Należało je zdławić. 
Sposób wsławienia musiał być drakoń­
ski, by w ciągu następnych stuleci nikt 
nie odważył się naruszyć spokoju dla 
osobistych celów". Dopiero dalsze w y  
padlki — oświadczył Goebbels—prze­
konały nas o słuszności naszego postę-

Zwracając się dio zagranicy, Goeb- 
p o wam a podczas zamachu Roehma. W 
przeciwnym razie w okresie wypadków 
austrjackich oraz po śmierci Hmdenbur 
ga bylibyśmy osłabieni. Byłoby wów­
czas doszło do jakichś zamachów.

Po omówieniu spraw gospodarczych 
m inister przeszedł do bardzo ostrego 
ataku na kościół protestancki zjedno­
czony. M inister podniósł, że w osta t­
nich czasach zwraca uwagę fakt, że 
niezwykle dtuża liozlba komunistów, — 
przyznaje się do kościoła protestanckie 
go. Niech opozycja ma się na bacznoś­
ci i nie wciąga kościoła do walk poli­
tycznych. Następnie zwrócił się do ka­
tolików i wycofał się z ataków  r.'a do­
stojników kościoła.

bels podniósł, że Niemcy chcą pokoju, 
domagając się jednak bezwzględnie rów 
nouprawnienia. Jedynem ich pragnie­
niem jest, by T rak ta t W ersalski „ten 
cljabelski pak t" wreszcie zniknął z po­
wierzchni świata. (PAT.).

ża“ tow. H. Liebermana 
pism socjalistycznych.

n a  szpaltach

W „Legionie Młodych"
Wczoraj rozpoczął się ogólno - polski 

zjazd działaczy „Legjonu M łodych '. Ma 
ten zjazd trw ać i przez cały dzień dzi­
siejszy. Na zjeźdzle ma nastąpić decy­
dujące starcie pomiędzy dzisiejszą ko­
mendą główną „Legjonu*’ a tak zw. Opo 
zycją Radykalną, k tóra  zgłosiła szereg 
wniosków i postulatów.

Podminowany Daleki Wschód
CODZIENNE NAPADY CHUNCHUZÓW

Z Charbina donoszą: Napady band
chunchuskich na osiedla stają się coraz 
częstsze. W tych dniach oddział chun- 
chuzów, liczący około 800 ludzi, napadł 
na koncesję Kondo. Na polu zostało o- 
koło 50 zabitych i rannych Chunchuzów. 
W rejonie Sungari Japończycy wzięli do 
niewoli 40 Chunchuzów, którzy zostali 
wszyscy rozstrzelani.

„ŻELAZNE BRACTWO KRWI"
W MANDŻURJI.

Z Tokio donoszą: Agencja „Kokutsu 
podaje wiadomość, że najniebezpiecz­
niejszy wódz partyzantów  chińskich w 
Mandżurji, S'n-Szun, poddał się w ła­
dzom japońskim. Sin-Szun na czele swe 
go oddziału dokonał szeregu śmiałych 
napadów na pociągi, kursujące na kolei 
wschodnie - chińskiej. Dwa razy Sin- 
Szun zaatakow ał pociągi wojskowe. Na

czele swego oddziału, nazwanego „Że­
laznem bractwem krwi", Sin-Szun to­
czył zacięte walki z oddziałami japoń­
skimi. Agencja „Kokutsu" twierdzi, że 
istnieją niezbite dowody, że Sin-Szun 
działał według wskazówek agentów so­
wieckich i że był przez nich zaopatry­
wany w broń i amunicję.

NERWOWE NASTROJE 
W SZANGHAJU.

Z Szanghaju donoszą o incydencie, 
który wydarzył sdę podczas ćwiczeń 
wojsk japońskich. Oddział japoński udał 
się po wylądowaniu z koncesji m iędzy­
narodowej w kierunku dzielnicy Cza- 
Pej. Fakt ten wywołał nerwowe nastro­
je wśród ludności, k tóra  pam ięta dotych­
czas walki prowadzone w dzielnicy Cza- 
Pej podczas oblężenia Szanghaju przez 
Japończyków, (ATE.).

Na Ukrainie

Nowy aki antysowieckiego teroru
Z Moskwy donoszą: Na Ukrainie Po­

łudniowej dokonano zamachu terory- 
stycznego na przewodniczącego miejsco 
wego sowietu w miasteczku Czerwony 
Łuh w pobliżu Odessy. W edług przepro 
wadzonych dochodzeń nieznani sprawcy 
oddali kilka strzałów przez okno domu, 
w którym  mieści się Sowiet. Prezes So 
wietu, Kara, jest ciężko ranny. Natych 
miast, po otrzymaniu wiadomości o za­
machu, wysłano z Odessy licznych fun­

kcjonariuszy policji politycznej, k tó rz y ’ 
dokonali aresztowań. Ja k  wiadomo, 
śledztwo w sprawie zamachów terory- 
stycznych według noweli uchwalonej 
przez Rząd sowiecki po zamordowaniu 
komisarza Kirowa, prowadzone jest w 
trybie przyśpieszonym. Oczekiwane są 
nowe lepresje celem zwalczania teroru 
przeciwko przedstawicielom władzy so­
wieckiej (A T E ).

Wódz terorystów macedońskich
przenosi się do Meksyku

Syn Prezydenta Republiki
przed Sądem wojennym

Według wiadomości z Madrytu, wczo 
raj przed sądem wojennym stanął syn 
Prezydenta Republiki Hiszpańskiej, ka­
pral Niceto Alcala Zamora, oskarżony 
o niesubordynację (odmówił posłuszeń­

stwa, kiedy kazano mu tłumić rewolu­
cję). Prokurator zażądał 12 lat więzie­
nia. Prezydent Zamora podobno doma­
gał się, aby syn jego sądzony był jak 
wszyscy inni obywatele.

Z Ankary donoszą, że znany przy­
wódca rewolu cj on ist ów macedońskich, 
Iwan Mlchajłow, który został interno­
wany przez władze tureckie w miejsco­
wości Kastamuni w Małej Azji, zwrócił 
się do Rządu m eksykańskiego z prośbą

o udzielenie wizy wjazdowej. Rząd me­
ksykański wyraził gotowość na pobyt 
Michajłowa w M eksyku, pod w arun­
kiem, że powstrzyma się on od wszel­
kiej działalności politycznej. (ATE.).

Japonia odbiera prawa dyplomatyczne
niektórym przedstawicielom państw  obcych

Traktat handlowy
polsK a-rum urasK i

W piątek  późr.ym wieczorem po 3- 
dniowych naradach został zaw arty i 
podpisany w Mmlsterjum przemysłu i 
handlu układ regulujący wymianę towa 
rów między Polską i Rumunją na okres

najbliższego roku, W układzie tym zo 
stało przeprowadzone dostosowanie do 
nowych w arunków dawnych norm, re ­
gulujących obopólną wymianę oraz p ła ­
tności za tow ary (PAT.).

W związku z rzekom ą aferą zastępcy 
attache morskiego Francji w Tok’o, 
ppor. Tessier du Cros, japońskie m-rni- 
sterjum spraw zagranicznych postano­
wiło odebrać przywileje dyplomatyczne 
wielu urzędnikom  przedstaw icielstw  
państw  obcych. Z dniem 20 grudnia ma 
być określonych z listy dyplomatycznej 
30 osób, z czego niemal połowa przy­
pada na ambasadę amerykańską. Ro­
kowania naw iązane w tej sprawie nie

dały wyników. Podsekretarz stanu Si- 
gimitsu udzielił odpowiedzi odmownej, 
podkreślając, że oficerowie lub urzęd­
nicy, przebywający na studjach języka 
japońskiego, nie mają praw a korzystać 
z nietykalności dyplomatycznej. W  dy­
plomatycznych kałach Tokio panuje 
przeświadczenie, że ppor. Tessier du 
Cros, oskarżony o szpiegostwo, zosta­
nie w najbliższych dniach odwołany z 
zajmowanego stanowiska. (ATE.).

Młodzież umie czytać...

Jeżeli właściciel sklepu chce, by kupowali u niego członkowie 
klasowych związków zawodowych, —

musi sit ogłaszał w prasie socjalistycznej

W Poznaniu wychodzi pismo „Przyja­
ciel szkoły", k tóre niedawno rozpisało 
ankietę na temat: co czyta młodzież po 
za obowiązującą lekturą szkolną?

Udział w ankiecie wzięła duża ilość 
chłopców i dziewcząt, bo aż 8515 dzieci 
w wieku od 10 do 14 lat, uczęszczają­
cych do szkół powszechnych i wydzia­
łowych.

Wyniki są zdumiewające.
Oto 61.2% z pośród uczniów i uczę- 

ule szkół powszechnych, biorących u-

dział w ankiecie, oświadczyło, że regu­
larnie czyta pismo „Tajny D etektyw ".

T aką samą odpowiedź dało 43 3% u- 
czniów szkół wydziałowych.

Czyż wobec tego można dziwić się, 
że młodzież coraz częściej zas ada na 
iawie oskarżonych pod zarzutem  popeł­
niania przestępstw , według metod opi­
sywanych przez „Tajnego Detektyw a".

Tak wychowuje .sanacyjna" prasa 
młode pokolenie)



Str. 2

Nigdy ilośł, zawsze jakośf
pokarm u jest najbardziej ważkim  

czynnikiem * w  procesie odżyw iania 
ludzkiego organizm u. P rodukt, uzy ­
skany z najlepsizych surowców, p rz e ­
robiony na zasadzie m etod nauko­
w ych przy  pom ocy najbardziej n o w o ­
czesnych zdobyczy technicznych o- 
s tatn iej doby, odgryw a dom inującą 
ro lę  w  pochodzie dziejów ludzkości 
i k ładzie podw aliny pod gm ach tęży ­
zny i zdrow ia całych pokoleń. Takim  
fundam entalnym  produk tem  jest zna­
kom ita czekolada f. „P lu tos" S. A. w 
licznych gatunkach, k tó ra  od la l 
10-ciu cieszy się w  pełn i zasłużonem  
uznaniem  w śród najszerszych sfer 
społeczeństw a.

Jak oni to widzą?
Omawiając parę dni temu dymisję hit 

lęrowskiego ministra gospodarki— dr. 
Gotttrieda Fediera, zwróciliśmy uwagę 
na jej istotne przyczyny, pozostając w 
bliskim związku z wielce ujemną opi­
nią generałów Reichswefory o polityce 
ekonomicznej Fediera. Opinja la zna­
lazła się w memorjaile dowódców Reich 
swehry, złożonym w cm. 18 lipca b. r. 
na ręce żyjącego jeszcze wówczas Hin 
denburga i zawierającym również bar­
dzo interesujące wywody sztabu nie­
mieckiego na teanat polityki zagranicz­
nej Trzeciej Rzeszy. Wywody te zain­
teresują niewątpliwie polską opinję pu­
bliczną, która z posunięciami swego 
Rządu w dziedzinie polityki międzyna­
rodowej futż od dłuższego czasu zazna­
jamiać się może jedynie drogą okólną, 
za pośrednictwem prasy zagranicznej, 
wynurzeń polityków obcych i t. p.

Oto poglądy i sugestie zawarte w o- 
mawianym tu memoa-jale, przedrukowa 
nym oba ani e na łamach paryskiego ty 
godnika „Vu".

„Francuska polityka zagrani dm a do­
konała zbliżenia do Rosji. Porzucenie 
tradycji Bismarcka w naszej polityce 
zagranicznej rzuciło Rosjan w objęcia 
Francuzów. Według .posiadanych rapor 
tów należy przypuszczać, ie w począt­
kach 1035 roku Rosja posiadać będzie 
bardzo dobrze uzbrojoną armję. W 
porównaniu z militarną i przemysłową 
siłą bojową Japomji, zdaje się, że już 
dzisiaj osiągnięto stosunek 3:1 na ko­
rzyść Rosjan. Szczególnie znaczenie ma 
przytem fakt, że Rządowi rosyjskiemu 
udało się przez uwypuklenie momentu 
narodowego spopularyzować wśród swe 
go narodu przyszłą rozgrywkę z Japo- 
nją. Gdyby nie fatalna sytuacja trans­
portu kolejowego i trudności z ludnoś­
cią chłopską, już dzisiaj trzebaby uwa- 
żać Rosjan za prawdopodobnych zwy­
cięzców w najbliiszem starciu z Japo-
nją.

Najpomyślniejsza konjunktura wojen 
na, za jaką się w obecnej sytuacji li­
czyć możemy, jest następująca: Niem­
cy — Włochy — Polska — Japonja — 
Austrja — Węgry, a po stronie prze­
ciwnej Francja — Ameryka — Rosja 
— Mała Ententa — Belgja — państwa 
bałtyckie.

Niestety wiele wskazuje, ie  ta  najpo­
myślniejsza konjunktura nie nastąpi i 
Że walczyć będziemy musieli o wiele 
niepomyślniej szych warunkach, jeśli 
nie nastąpi zwrot w naszej polityce 
zagranicznej. Tym zwrotem może być 
według naszego mniemania jedynie po­
wrót do wypróbowanej tradycji Bismare 
ka. Uważamy za wskazane porzucenie 
obecnej polityki wschodniej i popróbo­
wanie wszelkimi środkami przywróce­
nia dawnych stosunków z Rosją. Tyl­
ko w ten sposób można udaremnić nie­
bezpieczeństwo wojny na dwa fronty.— 
Musimy ponieść ryzyko ochłodzenia na­
szych stosunków z Polską. Według na­
szego mniemania sojusz z Rosją i Wło­
chami powinien być punktem wyjścia na 
szej polityki zagranicznej.

Proponowane przez nas zmiany w po 
liłyce wewnętrznej i zagranicznej sta­
nowią warunki nieodzowne zwycięskiej 
wojny".
A więc generałowie niemieccy przy 

puszczają już możliwość „najpomyślniej 
szej konjunktury wojennej", w której 
Polska walczyć będzie u boku hitlerow 
•kich Niemiec. Ale, zarazem, uważają 
Polskę za sońiszmka tak mało conno*

Łt nawet *— za cenę ,ochłodzenia" 
z  nóm stosunków — radżą coprędzej po 
toziumieć «ię za jego plecami z... Rosją.. 
So to  rzeczy naprawdę godne uwagi i 
zapamiętania. z .

Pociąg Hitlera rozbił autobus i zabił 15 osób
Hitler w y s z e d ł bez szw an k u

Minister Goebbels ogłosił w piątek 
•wieczorem podczas swego przemówie­
nia w pałacu siportowym w Berlinie wia­
domość, iż pociąg specjalny, wiozący 
kanclerza Hitlera uległ poważne: kata­
strofie. Kanclerz Hitler wyszedł 'bez 
szwanku.

Pociąg wiozący kanclerza Hillera skła 
dał się z 5 wagonów. Jak dowiaduje tnę 
korespondent PAT. katastrofa wydarzy 
ła się w pobliżu miejscowości hammover- 
skiaj Varden nad rzeką Aller.

Przebieg katastrofy był następujący:
Autobus, w którym znajdowało się 20 

pasażerów wskutek mgły najechał na 
zamkniętą zaporę kolejową, którą roz­
bił. Autobus wjechał następnie na tor 
kolejowy w chwili nadejścia pociągu i 
przy zderzeniu uległ oalkowiitemu zdruz­
gotaniu. Z ogólne: liczby 20 pasażerów 
13 poniosło śmierć na miejscu.

Dalsze dwie osoby zmarły w szpitalu, 
wobec czego liczba ofiar śmiertelnych 
wzrosła do 15-tu. (PAT.)

23.37 na dworzec Lebrterbahnhof do Ber
lina",

Obsługa pociągu zachowuje jaknajśoi-

Slejsze milczenie, odmawiając odpowie­
dzi na temat okoliczności, w jakich ka­
tastrofa miała miejsce. (PAT.)

* **
0  godz. 0.15 niemieckie biuro infor­

macyjne ogłosiło następujący komunikat 
o wypadku:

„W samym pociągu wszyscy współpa­
sażerowie łącanie z personelem wyszli z 
katastrofy bez szwanku, tylko parowóz 
uległ lekkiemu uszkodzeniu. Wódz wraz 
ze swojem otoczeniem przybył o godz.

Tlajubcźm mtbU

wydają się eleganckie na lśniącej podłodze 
Zaprawa „Jaśniej Słońca" farbuje momen- 
ta ln ie b ia łe^ ^ g o d ł^ ^ n a ^ m ab o ^ u b ^ ire^

Pamięci Józefa Kwiatka

O d e z w a
K om ite t uczczenia pam ięci zm arłe­

go p rzedw cześn ie  i niezapom nianego  
Iow. Józefa  K w ia tka , postanow ił zor­
ganizow ać w  25 rocznicą Jego tragi­
cznego zgonu akadem )ą, oraz w ydać  
książką, m ającą zobrazow ać Jego  
działalność po lityczną , pu b licystycz­
ną, literacką i ośw iatow ą i przekazać  
Jego imię pam ięci p rzy sz łych  poko­
leń.

K o m ite t w zyw a  to w a rzyszy , sym ­
p a tyk ó w  i p rzy ja c ió ł Zm arłego do  
składania  ofiar na uczczenie Jego  pa ­

mięci w  adm inistracji „R obotnika “ - 

P rzew odu.: A N D R Z E J STRU G .
Za P. P . S.: T om asz A rciszew sk i, 

N orbert Barlicki, B ronisław  D ratw a, 
Zygm unt Zaremba.

Za T. U. R .: M ichał S o k o ło w sk i 
Za S T O W A R Z Y S Z E N IE  B Y ŁYC H  

W IĘŹN IÓ W  P O LITYC ZN YC H : Lu­
dw ik  Ś ledziński 

Za K O Ł O  P R Z Y JA C IÓ Ł  JÓ ZE F A  
K W IA T K A . Jan K rzesła w sk i, Z y­
gm unt Szym anow ski.

Hitlerowcy sprowadzają do Zagł. Saary
tysiące wyborców z Ameryki a nawet z Japonji

Agencja Havasa donosi z Nowego Jo r­
ku, że okręt „ B r e m e n "  zabrał na pokład 
1,000 Niemców, którzy wyruszają, celem 
wzięcia udziału w plebiscycie w Zagłę­
biu Saary.

M. in. jedzie glosować młoda Japonka, 
która posiada prawo głosu, gdyż miesz­
kała w Zagłębiu Saary przed podpisa­

niem Traktatu Wersalskiego. Cała eks­
pedycja została zwerbowna przez sekre­
tarza nowojorskiego stowarzyszenia oby 
wateli Saary, Venza, który wydał na ten 
cel —jak donosi „New York Poste" — 
około 100 tysięcy dolarów. (PAT.), 

PAT. komunikuje:

Na granicy Niemiec i Austrji

Pokwitowanie
NA ROBOTN. TOW, PRZYJ. DZIECI.

A Broszkiewicz w Krynicy, zamiast 
depeszy kondolencyjnej z powodu śmier­
ci red. E. Haeckera, zł. 3.

NA FUNDUSZ PRASOWY 
„NAPRZODU".

Grono tow- tow. w Gorlicach, za­
miast wieńca na trumnę tow. H. Haec- 
kera, zł. 20.

Tego jeszcze nie było
Posiadacze losów Loterji Państwowej 

przeżywał: w dniu 14 b. m. niezwykle emo­
cje. Stosownie bowiem do planu 31-ej Lote­
rji rozgrywano w tym dniu trzy główne wy­
grane III-ej klasy — po 100.000 zł. każda, 
Łaski Fortuny spłynęły przedewszystkiem 
na stolicę, w szczególności zaś na jej zacho­
dnią, fabryczną dzielnicę, zamieszkałą prze­
ważnie przez niezamożną ludności robotni­
czą.

Właścicielami czterech ćwiartek nr-u 
120717 są panie M. Leśkiewicz i W. N. oraz 
p. p. Wróblewski i Rychłowski, którzy gra­
li do spółki. Wygraną gotówkę wyżej wy­
mienione osoby pozostawiły w Banku Gos­
podarstwa Krajowego, wychodząc ze słusz­
nego założenia, iż jest to najpewniejsza lo­
kata.

Dodać należy, że wszyscy ci szczęśliwcy 
spóźnili się z odnowieniem losu. Powinni się 
też czuć podwójnie szczęśliwymi, że mogU 
oni bez nadzwyczajnych trudności zrealizo­
wać wygraną i otrzymać po 20.000 zł. ka­
żdy.

Również i właściciele dwu ćwiartek nr-u 
172737 zamieszkują „Daleki Zachód" stoli­
cy; są to p. p. Józef B. z ul. Miedzianej i 
Adam K. z Leszna. Pozostałe dwie ćwiartki 
tego numeru należą do pp. K. i B. z Łowi­
cza.

Połowa lasu Nr. 157289, na który padło 
trzecie 100.000 zł. należy do p. Emalji I., zar 
mieszkałej pod Dębicą w Małopolsce, jedna 
zaś ćwiartka do p. Henryka J. z Radomia. 
Tym razem płeć piękna zatriumfowała pun­
ktualnością, bowiem p. Henryk J. wysiał po 
cztą należność za swą ćwiartkę dopiero w 
pierwszym dniu ciągnienia, narażając się 
na komplikacje i nieporozumienia.

O właścicielu ostatniej ćwiartki nic bliż 
szego narazie nie wiadomo, gdyż nie wy­
mierni on swego nazwiska kolektorowi.

Kto chce być pewnym, że nie narazi się 
na żadne trudności przy realizowaniu wy­
granych, powinien pamiętać, że ostateczny 
termin odnawiania losów do IV-ej klasy mi­
ja 81 b. m.

Agencja Havasa donosi z Wiednia o 
dokonanem na granicy austrjacko - ba­
warskiej zabójstwie dwóch policjantów 
austrjackich. Sprawcami zabójstwa są 
dwaj podejrzani osobnicy, prawdopo­

dobnie członkowie legjouu austriackie­
go. Policja austrjaoka i bawarska pro­
wadzą energiczne poszukiwania mor­
derców. (PAT.).

Kastastrofa samofotwa pod Wrześnio
Dwa| lotnicy zginęli

W Sokołowie pod Wrześnią spadł 
wczoraj rano o godz, 10.30 samolot ćwi 
czebny i rozbił się doszczętnie. Z pod 
gruzów wydobyto zwłoki por. Z ach ar o-

wi.cza oraz ciężko rannego obserwatora, 
por- Dabanowlcza, który w drodze do 
szpitala zmarł. (PAT.).

CiunKiewiczowej
obniżono Karę

Wczoraj Sąd Apelacyjny w Krakowie 
ogłosił wyrok w sprawie Ciunkiewiczo- 
wej i tow.

Ciunkiewiczowa została uwolniona od 
zarzutu fałszywego obwinienia port jer a 
„Grand Hotelu", Leszczy szyna, nato­
miast zatwierdzono wyrok l instancji co 
do oszukańczych kombinacyj w związ­
ku z fikcyjną kradzieżą i wprowadze­
niem władzy w błąd

Na tej podstawie Sąd Apelacyjny ob­
niżył karę Ciunkiewiczowej z 15 mie­
sięcy na 10 miesięcy więzienia, z zali­
czeniem aresztu śledczego od 28 czer­
wca b. r.

Wspólnikom Ciunkiewiczowej: Koło­
dziejskiemu, skazanemu na 1 rok wię­
zienia i Jagodzińskiemu, skazanemu na 
10 miesięcy więzienia, wyrok zatwier­
dzono, zawieszając wykonanie kary.

Spór o 40 milionów złotych
zakończył sią wygraną „Wspólnoty Intersów"

Sąd w Katowicach ogłosił wczoraj 
wyrok w sprawie skargi Zarządu Przy 
musowego „Wspólnoty Interesów prze­
ciwko „Obersohlesisłcibe Disconto 
Bank" w Chorzowie, oskarżonemu o 
podstępny zapis hipoteczny w kwocie 
40.000.000 Złotych na nieruchomoś­
ciach „Wspólnoty Interesów".

Sąd uznał stanowisko, wyrażone

ptrzc/z „Wspólnotę Interesów" za słu­
szne i polecił bankowi wykreślenie wy 
mienionej sumy z ksiąg hipotecznych, 
wydanie Zarządowi Przymusowemu peł 
nomocnictw oraz skazał bank na za­
płacenie kosztów w kwocie 153.000 zł.

Wyrokowi nadano natychmiasto­
wą wykonalność.

Baron skazany za morderstwo

M i i zmarł:; Zakonnik
znane od 1602 r.

Regulują żołądek, chronią od 
reum atyzm u, cierpień w ątroby, 
aadaiiernei o tyłości, artretyzm u, 
uderzeń krw f do głow y, uśmie­
rzają hem oroidy, czyszczą krew 
i przy (kłonnośeiacb do obstrukcji 
«ą łagodnym środkiem przeczy­

szczającym.
Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

Żądać z  Zakonnikiem.

Sąd Okręgowy Warszawy na sesji wy­
jazdowej w Mławie rozpatrywał sprawę 
barona Stegmana, plenipotenta rotmistrza 
Weglińskiego, oskarżonego o zamordowa­
nie swego mocodawcy.

Morderstwo zostało popełnione w oba­
wie, że Węgliński złoży skargę na nadu­
życia popełnione na jego szkodę przez ple 
nipotenta przyczem oskarżony wprowa­
dził władze w błąd, donosząc, iż Węglińs-

m

Kielski A. Dr. O t. zw. materjalizmie
dziejowym. —.60

Krahelska H. Prawda o stosunkach
pracy —.30

Loos J. Dr. Zmierzch czy ofensywa
socjalizmu 1.—

do nabycia 
w

Księgarni Robotniczej
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20.

P. K. O. 1228.

BACZNOŚĆ, ROBOTNICY METALOWII 
Zwraca się uwagę wszystkim robotni* 

kom metalowym, aby z powodu strajk* 
omijali fabrykę Zieleniewskiego w Km- 
kowie.

Manjactwo
Oncgdaj mieliśmy nowy ,zatarg" pet’ 

sko - francuski. Transmitowano t  Pont*9 
,Jconcert europejski". Transmisję sapów# 
dziano w pięciu językach: francuskim, hi­
szpańskim, włoskim, angielskim i  nsemseo 
kim.

Po upływe ok. SO minut transmisję nar 
gle przerwano, a speaker warszawskiej 
stacji oznajmił, że z powodu, licznych pro 
testów slucnaczy przeciw pominięciu tu 
zapowiedziach języka polslciego, dalszego 
ciągu transmisji nic będzie.

Nazajutrz cała prasa ,sanacyjna*’ w r ta  
la z oburzenia za „nietakt? rad ja  franeit*' 
kiego, a Niemcy natychmiast przyłączyć 
się do tego protestu. Jakżeby inaezej!

Otóż nie mamy zwyczajów t obyczajów 
radjofonji międzynarodowej, nie wiem# 
jak stacje radjoioe rozstrzygają spraw0 
językóio w zapowiedziach. Fakt, ie  doszło 
do zatargu na tern tle, świadczy ie  sprt 
wę tę należy uregulować na drodze poro­
zumienia międzynarodowego i  umowy. 
to przecież odbywają się kongresy mię- 
dzynarodovje radjofonji.

Zamiast spokojnego, rzeczowego uj(0 
sprawy, prasa „sanacyjna“ szaleje i  usu­
wu podjudza społeczeństwo przeciw Frań 
cji.

Oburzenie tej prasy jest nieszczere * 
obłudne. Albowiem wszystkie t r a n s m is jc 
dotychczasowe z krajów faszystowskich do 
Polski z  wyjątkiem ostatnich t  Niemiec, 
które następują po specjalnem porozum1'- 
niu z Polską — odbywały się bet zap0'
loiedzi polskiej. L a t e m  r, b. tr a n s m ito u tć
no op‘/rę z Bayreuth bez polskiej zapowie 
dzi, W  T Y C H  S A M Y C H  5  JĘZYKACH’ 
CO ONEGDAJSZY KONCERT Z PAR*‘ 
ŻA, a jakoś nikt nie protestował pr*01 
telefon do stacji warszawskiej. TransOii 
towano koncert z faszystowskiej Austrji' 
bez polskiej zapowiedzi. Protestu nie było- 
Transmitowano szereg oper s  faszystów*’ 
kich Włoch, bez polskiej zapowiedzi, a nikt 
nie tełefomnoal do stacji warszawskiej * 
nie oburzał się na nietakt.

Okazuje się, że „sanacja’’ ma dwie mm 
ry taktu i dwie miary patrjotyeznego *" 
burzania się.

A  to małostkowe czepianie się każd*) 
okazji do pogarszania stosunków polsko- 
francuskich staje się już brzydkiem mań" 
jaotwem.

• *
W związku z incydentem, jaki wyd*’ 

rzyl się dn. 13 b. m. podczas tran sm it 
przez Polskie Radjo koncertu radjow e^ 
P.T.T, z Paryża — Ministerjum Poczt > 
Telegrafów komunikuje, że według 
formacji telefonicznej, minister poczt 1 
telgrafów Francji wydal poi cenie poc»< 
gnięcia do odpowiedzialności urzędu*' 
ków, winnych niedopatrzenia, że ko® 
cert, nadawany dla stacyj polskich, 
był zapowiadany w języku polskim- 
ten sposób incydent ten należy uwaz® 
za załatwiony.

ki popełnił samobójstwo. Dopiero po zba­
daniu ksiąg majątku wyszły na jaw nadu­
życia a zarazem padło podejrzenie, iż 
jest to morderstwo a nie samobójstwo. — 
Sąd Okręgowy skazał Stegmana na 6 lat 
więzienia. Prokurator zapowiedział apela 
cję. 7- H.

Echa dramatu
w Modlińskim garnizonie

Sąd Apelacyjny rozpatrywał w sobotę 
głośną sprawę porucznikowej PolaczkoweJ 
która, jak pisaliśmy obszernie w swoim 
czasie, udusiła swego męża, będącego w 
stanie nietrzeźwym.

Sad Okręgowym skazał Polaczkową na 
6 lat więzienia.

Ponieważ jednak eksperc* stwierdzali 
że oskarżona działała w stanie zmniejszo­
nej poczytalności, Sąd Apelacyjny zmniej 
szył tę karę do 2 1st więzienia.

O T Y Ł O
osłabia serce

Serca otyłych obłożone tłuszczem 
z wysiłkiem, wyczerpują się i w czesuj 
odmawiają ‘posłuszeństwa. Zioła Mss11 
Wolskiego „Degrosa" zawierają jod
niczny, znajdujący się w morskiej 
Yahanga. który wprowadzony do 
mu, pobudza gruczoł tarczowy d o n m p 
pracy powodując spalanie nadime _ 
tłuszczu. Stosują się przeciwko 
i nie wymagają specjalnej djety. "i «* 
znak. ochr. „Degrosa" do nabycia *  
kach i drogerjach. Wytwórnia Magi* gp2 
Wolski, Warszawa, Złota 14 m. t ,

Chleb znowu drożeje
w Warszawie

Od jutra pieczywo znowu P° ó r ° * 0  
Bułki kosztować będą w detalu 5 g*' ^  
miast 4 gr. zaś chleb pytlowy 32 j 
miast 30 gr. Cena chleba r a z o w e j ,  
sitkowego pozostaje bez mian. A 
na to władze. Czy zatwierdzą te® 
wy wyczyn cechów piekarskich*

Proces Spółki „taro”
w Krakowie

Na wstępie wczorajszej 
brona zrzekła s :ę przesłuchani* 
ków odwodowych. Madzc1

Św. Warrycki, czUonek Rady n  
czej Spółki z ramienia Banku L^ieb 
towego, wystawia oskarżonym P gr 
ne świadectwo. Zdaniem ^wnaŁ_ ^ .ark* 
skarżeni nie byli winni, ie  go&p^° 
Spółka była nieracjonalna- (**■ 
jest winien7) w o rt# *

Co do kupna udziałów w baa^ “/.p*rt 
grupę zegnał świadek, że do e ^  t r  
dr. Krzetusiki, chcąc w ten $P 
zyskać posadę dyrektora*



Proletariat górniczy Polski
^obec porozumienia węglowego polsko-angielskiego
Porozumienie było konieczne. Masy górnicze musza z niego 
korzystać. Górnicy nie zgodzą się na żadne dalsze redukcje
J *ojna węglowa między Polską a 

• Brytaają została zakończona. Ka- 
^aliści węglowi Polski i Anglji za- 
arii nareszcie ugodę, mocą której 

,&stają sporne rynki podzielone mię- 
*Y oba kraje. Ceny węgla zostaną 

p a lo n e  na poziomie opłacalności.
ten sposób skończy się obłęd dum- 

^gow y, którego koszta płacili prze- 
®Wszystkiem polscy górnicy w for- 
.le niskich płac, a polscy konsumen- 

i! ^  formie wysokich cen węgla, 
j *Ady Polski i Anglji, chociaż nie bra 
J  oficjalnie udziału w pertrak ta- 

o porozumienie, to  nieoficjalnie 
yearly  decydujący wpływ na doj • 

£Cle tego porozumienia do skutku 
Płaszcza Rząd polski, k tóry  dotych 

^ as odnosił się do idei porozumienia 
daleko posuniętą rezerwą, stanął 

. ostatniej chwili na stanowisku ko- 
•j.leozności zawarcia ugody węglowej. 

a zmiana stanowiska Rządu nasze- 
^  kraju, jak się zdaje zdecydowała 
^ &góle o zakończeniu wojny węglo- 

ei. Dla historji musimy ustalić, że 
zorganizowani w Centralnym 

j^dązku Górników górnicy razem z 
j rńikami Anglji, prowadziliśmy od 
** Wytężoną walkę o porozumienie 
igłowe obu krajów. Twierdziliśmy, 

:e. Wojna węglowa nie zakończy się, 
li to  przepowiadali jej zwolennicy, 
^ s k ą  jednej ze stron walczących i 
panowaniem  całkowitem przez zwy 
'^2cę spornych rynków zbytu, ale że 

^n iszczy  ona górników i konsumen­
c i  a sam przemysł węglowy dopro- 
. adzi do katastrofy. Tej ostatecznej 
p lny przem ysłu węglowego, załama- 

się rynku wewnętrznego pod cię- 
dopłat eksportowych i nędzy 

(Trików do granic niewytrrymalno- 
obawialiśmy się, my polscy górni- 

J  Więcej od naszych angielskich to- 
L^iyszy. Byliśmy przecież, jako 
C i .  słabsi w tej wojnie pod każdym 
^ględem  od naszego potężnego prze 
Janika. Mając coraz mniejszy rynek 
, ytu w  kraju i stały wzrost stratne- 
.? eksportu, przewidywaliśmy słusz- 
, *« że właśnie ten  wzrost przyspie- 

naszą katastrofę. Ostatnio prze- 
6 coraz trudniej było przerzucić 
C 4* to  większe stra ty  eksportowe 
U poraź to  mniejszy zbyt węgla w 
C ju  i na głodowe płace robotników. 
j Jńcentracja wydobycia na najwy- 
4 ^d*jsizych produkcyjnie kopalniach, 
w tykan ie  kopalń słabszych i maso-

I Pamiętaj, źe najlepszym podarkiem gwiazdkowym 
i e s t  K S I Ą Ż E C Z K Ą  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O WA

Komunalna Kasa Oszczędnościowa

i C l  ■

redukcje robotników nie ratow ały 

wojny. A dziś, kiedy popatrzy

Pozostało jedyne wyjście: 
czenie kosztownej i niszczyciel-

^  Wstecz, to  musimy stwierdzić, że 
^ Y  momenty na przestrzeni tej woj- 
Jj kiedy mogliśmy zawrzeć porożu
kC * e* jeżeli nie na 1 L -

l «ym razie nie na
lepszych, to  w 

gorszych, jak o-

becnie, warunkach. Wówczas, przed 
laty, kiedy Anglicy okazali skłonność 
do porozumienia, nasi kapitaliści u- 
dawali niezwyciężonych rycerzy, a 
Rząd wierzył, czy udawał, że wierzy 
w ich niezwyciężalną ekspansję. Nie 
kwapiono się do porozumienia, bo 
nie na własny rachunek prowadzono 
walkę; koszty tej walki płacili robot­
nicy obniżkami płac, a konsumenci 
— wysokiemi cenami, skarb — ulga 
mi taryfowemi. Kiedyśmy się temu 
bojowemu wigorowi naszych kapita 
listów przeciwstawiali, kiedyśmy nie 
chcieli dopuścić do obniżek płac gór­
ników, to nietylko kapitaliści, ale 
oficjalne czynniki, a, co smutniejsze, 
nawet przedstawiciele Związku Gór­
ników Zjednoczenia Zawodowego Pol 
skiego, traktow ali nas, jako wrogów 
kraju i zdrajców interesów polskich 
górników. Dziś porozumienie, które 
mogliśmy osiągnąć przed laty i oszczę 
dzić krajowi strat, a górnikom ogro­
mu nędzy, zostało doprowadzone do 
skutku, uważa się je za wielkie zw y­
cięstwo.

I my uważamy porozumienie, cho­
ciaż bardzo opóźnione, za rozumny 
krok, za zwycięstwo pewnego roz­
sądku gospodarczego. Nie możemy 
jednak faktu porozumienia skwito­
wać tylko przyjęciem do wiadomo­
ści. Górnicy polscy muszą zgłosić — 
i to  stanowczo — swój udział w k o ­
rzyściach, jakie z tego porozumienia 
wynikają, i jednocześnie stanowczy 
pro test przeciw chwilowym ujemnym 
skutkom porozumienia. Po pierwsze: 
podniesienie cen węgla na rynkach 
zagranicznych musi iść całkowicie na 
podniesienie płac górników. Jeżeli 
płace górników obniżono na pokryw a 
nie s tra t eksportowych, to  trzeba się 
pogodzić z tem, że z chwilą ustania 
okresu tych strat, p lace muszą być 
podwyższone. W ykorzystanie zwyżkf 
cen węgla eksportowego na podwyż­
szenie dochodów przedsiębiorstw  wę 
glowych, czyli poprostu na podniesie­
nie zysków kapitalistów i podniesie­
nie taryf przewozowych węgla na eks 
port, jak się to  już projektuje, byłoby 
zwykłym rabunkiem krwawicy gór­
ników. Po drugie; naskutek ustale­
nia w  porozumieniu procentowego 
stosunku eksportu polskiego do eks­
portu  angielskiego, zmniejszy się nasz 
eksport obecny, oceniając bardzo o- 
strożnie o 1 mil jon ton węgla. Zmniej­
szone wydobycie o 1 miljon ton rocz­
nie oznacza spadek liczby robotników 
o około 2,300,

Do zwolnienia tych robotników nie 
mogą górnicy pod żadnym warunkiem 
dopuścić. Podwyżka płacy i niedo­
puszczenie do żadnych dalszych re 
dukcyj robotników, — oto warunki, 
k tó re  muszą górnicy postawić i zrea­

lizować w związku z porozumieniem 
węglowem. W przeciwnym razie p o ­
rozumienie węglowe dałoby korzyści 
tylko kolei i kapitalistom. Górnicy 
zaś płaciliby nadal eksportowy ha­
racz z tą  tylko różnicą, że do innych 
kieszeni, a  nowe tysiące ludzi poszło­
by na poniewierkę i nędzę bezrobo­
cia.

Sądzę, że Zarząd Centralnego 
Związku Górników dobrze zrobi, gdy 
zwoła Kongres delegatów, celem za­
stanowienia się nad nową sytuacją.

Jasnem  jest, że akcja o podwyżkę 
plac i przeciwstawienie się ewen­
tualnym redukcjom, czy też zwięk­
szonym rozmiarom urlopów turnuso- 
wych, może liczyć na pełny sukces 
tylko wówczas, gdy i inne organizacje 
w  górnictwie zajmą zgodne z Central­
nym Związkiem Górników stanow i­
sko, W  każdym razie i tę  sprawę 
trzeba ostatecznie wyjaśnić.

JA N  STAŃCZYK.

m. st. W a r s z a w y

CENTRALA: Traugutta 5 — dom własny 
ODDZIAŁY: I Bielańska 8; li Targowa 65

Przegląd prasy
ENDECKI „NARÓD".

W ypracowana przez p. Cara i przez 
p. Rostworowskiego, konstytucja podo­
bałaby się endekom, gdyby nie jeden— 
jaik tw ierdzą — „błąd u podstawy". Bo 
to  i „silna w ładza" odpowiada im i 
„rządy elity" trafiają do przekonania, 
jeden tylko punkt wywołuje niezadowo 
lenie, a mianowicie... brak „narodu". 
Posłuchajcie, co o tem pisze „Gazeta 
W arszaw ska":

„Tym błędem podstawowym jest, mia 
nowicie, całkowite usunięcie z projektu

Tutki Prima Aida 150 za 35 gr. 
n a d a j ą  p a p i e r o s o m  
d e l i k a t n y  s m a k  i a r o m a t

tinil Haecker -  człowiek i redaktor
k 'w  ^  spodziewałem się, że będę pisał 

Itę^nn ien ie  pośm iertne o Emilu Haec-

naszej redakcji siedziało nas od 
A ^ ł o  ćwierć w ieku trzech — co tu 

— starych, którzy nawzajem 
S t  • *°ki® r»jd ze swego życia, jako 

feriał do nekrologu. A ja przecież 
najstarszym  i najlepiej się pod 

^  . e*n fizycznym trzymałem. Stało 
łe,diaaik. śm ierć Emila spadła na nas 

tlę smutny obowiązek, którem u
Vyj. lku wybitnych towarzyszów dało 
’W 4*' Wrywa i mnie do napisania pew- 

rzeczy, k tó re  postronnym  nie są 
tak  znane. Znałem przecież Emila 

W l a t  40, pracow ałem  z nim przy 
Ym w arsztacie la t 30 — byłoby 
bardzo dużo do napisania.

***
zauważył tow. Czapiński, że 

ą v l®r był niedoceniany. Tak, nieste- 
ly^y ło . Haecker nie um iał prze- 

się, nie miał wogóle „łokci", 
Vy 3 d a ł  uznania, tem mniej nagrody, 

^ c z a ło  mu, że spełniał swój obo- 
* na placówce, k tó rą  sam otwo- 

, jako pieiw szy redak to r pisma. 
wwC to dzieje i niewielu już jest iy- 
iNl świadków i współdziałają-

^ylo pismo robotnicze, był organ 
Jt h była ucieczka klasy robotniczej 

Krakowa, potem Galicji i 
V* ' w końcu i Kongresówki, był, 

m i wa bojowy, t. zn. był 
jak© tygodnik i jako dziennik

przez okrągłe 42 lata, a bojownikiem był 
Emil Haecicer z zawsze m ałą garstką 
współpracowników. W najlepszych na­
w et czasach, bo i tak 'e  były, nie było 
w redakcji więcej, niż 5 — 6 stałych 
współpracowników i nie było ścisłego 
podziału pracy, nie było redaktora po­
litycznego, czy gospodarczego, nie "byfo 
recenzenta teatralnego czy reportera, 
nie było „specjalisty" od tak  znacznej 
roboty — wszyscy robili wszystko. Pi­
sał Haecker, pisali i inni artykuły wstęp 
ne, robił sam, robili inni czy „m utację”, 
czy nocny numer, chodził sam i chodzili 
inni na prem jery do tea tru  — nie było 
roboty, która w ydawałaby się Haecke- 
rowi i współpracownikom za nieodpo­
w iednią dla Niego, dobro pisma było 
jedyną instancją, k tó ra  decydowała o 
wyborze i doboirize pracy.

Jak o  redaktor, był H aecker fanaty­
kiem pracy, pilności i dokładności. 
Człowiek o wielkiem  zdrowiu, przytem  
O silnych zainteresowaniach literackich 
: artystycznych, mógł i umiał wszystko 
poświęcić, gdy sądzM, że obecność jego 
w redakcji była konieczną. Pamiętam, 
że gdy w pierwszych dniach grudnia 
1929 r., w skutek wypadku, złam ał rękę. 
z jeszcze niezrosłą, ze zwisającym jed­
nym rękaw em  palta  przyszedł do redak­
cji, będąc —- jak się tłóm aczył — nie­
spokojny, ozy sami w małym komplecie 
damy sobie radę ze świątecznym  nume 
rem.

A stosunek Jego do kolegów! Niejed­
nokrotnie mówiono, że jest opryskliwy,

Ideologia pałKi
Tt'spomiwdiśmy w swoim czasie o tem, 

jak to czołowy pisarz „sanacji moralnej'' 
i sekretarz „akademji literatury“ p. Jul- 
jusz KADEN - BANDBOWSKI dawałna 
lamach „Epoki'' publiczny wyraz przeko­
naniu, ż« „PAŁA była pierwszym w dzie­
jach mow.cntem postępu".,.

Calk-cm znów niedawno, na zjeidzie au­
torów dramatycznych w Rzymie, ternie p, 
Kaden • Bandrowski sławił w swem prze­
mówieniu wojny i rozlew krwi, głosząc, ie 
„Mąż stanu tworzy, pisze swoją historję, 
podobnie jak my ją piszemy. Ale jego 
pióro •— to MIECZ. Jego atrament — to 
KREW LUDZKA"...

Pala i miecz, ludzka krew i mord —oto 
są „śrmki techniczne“ każdego faszyzmu, 
reklam,owana wszelkiemi silami przez ob- 
rońcóui, apostołów i gloryfikalorów barba 
rzyństiua. *•

Przy zepsutym iosądku, z a b u r z e n ia c h  
t r a w i e n i a ,  z a p a r c i u  s to lc a  w y m i o t a c h  lub  
r o z w o ln ie n iu  już  j e d y n a  s z k l a n k a  n a tn r a ln e j  
w o d y  g o rzk ie j  t,Franclszka-Józefa“  d z ia ł a  
s z y b k o  i  d o d a tn io .  P y t a j c i e  s ię  leka rzy .

wymagający, niezadowolony z czyjejś 
pracy, dając tem u odważnie wyraz. 
Mogło być i tak, ale nigdy uniesienie 
się, czy ostrzejszy ton głosu, nie były 
wynikiem niechęci do człowieka, zaw­
sze i wyłącznie tylko miał interes i do­
bro pisma na oku, chciał wszystko mieć 
W  najlepszym g a t u n k u ,  m a r tw i! !  się i 
gryzł, je i te l i  przez n i e d o p a t r z e n i e  c,zy z  
ran.ej przyczyny d o s t a ło  się na s z p a l t y  
coś. oo nie odpowiadało C iu ch o w i, a na­
w et stylowi „Naprzodu".

A jak sam pisał! Z-iwaze byłem i je­
stem zdunia, że naczelny redaktor nie 
powinien sam dużo pisać, aby mógł z 
całą swobodą czuwać nad całością. W 
naszej redakcji nie zawsze można było 
temu zapatrywaniu hołdować — były 
2 resztą sprawy i okazje, których Haec­
ker pod żadnym warunkiem nie byłby 
komu innemu odstąpił. A w tedy ptsał: 
swojem w yrainem  i czytelnem pismem 
formwmva! krótkie, zwięzłe zdania, a 
jrlk zrozumiałe, jak wyczerpujące tem at, 
jak dokładnie i dobitnie wypowiadające 
to, oo powiedzieć należało i co chciał 
powiedzieć. Nieraz zdarzało się, że czy­
ta ł swój airtyikuił kolegom, zasięgając 
ach zdania, gci'yż nie uwaźalł się ani za 
nieomylnego, ani za stojącego ponad 
krytyką. A 'c gdy coś zauważył i posta­
nowił, był niezachwiany: nie narzucał
swego zdania, a tłómaczył i przekony­
wał, mimo ie  nie byli od niczyjego zda­
nia zależny.

* *
*

Haecker, jako człowiek: M ało znam
ludzi tak czułych na nędzę ; niedolę cu­
dzą, jakim  był Haecker. Sam w trud­
nych w arunkach życiowych, zajmował

Co to z a działacze?
'Według komunikatu „Polskiego Radja** 

stacja radjowa we Wrocławiu nadaje ser- 
ję odczytów p. t.: „Polcn und Deut-
chlandf. W myśl „porozumienia" polsko- 
hitlerowskiego, odczyty wygłaszane będą 
oo tydzień, przyczem, „jole zapowiada kie 
równik stacji, p. Krieger, prelegentami bf 
dą wybitni działacze kulturalni ze strony 
polskiej i  niemieckiej",

Charakterystyczne, że komunikat ,P ol­
skiego Radja", powołując się na jakiegoś 
p . Kricgera (krewny Buschat...) z Wro­
cławia, nic podaje ani jednego nazwiska 
„wybitnych działaczy kulturalnych zestro  
ny polskiej i niemieckiej".

A my jesteśmy ciekawi. My chcemy wie 
dsiei, jacy to mianowicie polscy „działa­
cze kulturalni oświecać będą przez radjo 
poddanych p. Hitlera. I  dlatego — prosi­
my o nazwiska! Bd.

Zjazd
w rocznicę strajku szkolnego

Stowarzyszenie Uczestników W alki o 
Szkołę Polską zwołuje zjazd swych 
członków : sympatyków n,a 2-go lutego 
1935 r., t. j. w 30 rocznicę wybuchu tej
walki.

się warunkami innych i największem 
Jego zmartwieniem było, gdy nie mógł 
pomóc, gdy jego usiłowania zawodziły. 
Przychodzili aó Niego do redakcji róż­
ni ludzie, nietylko z Partji, po pomoc i 
poradę — dila wszystkich miał słowo 
pociechy, wszystkimi się zajął i to  nie­
tylko słowami. Szczególnie w ostatnich 
latach., gdy nieszczęsne bezrobocie spro 
wad'zalo do redakcji ludzi nieraz zna­
nych, których się znało w lepszych cza­
sach. jako dających, w tych wypadkach 
H aecker by# smutny i przygnębiony, bo 
pmzecież wszystkim pomóc nie był w 
stanie, o!ia niewielu tylko mógł wyzys­
kać swe szerokie stosunki w mieście-

Umarł, jestem o  tem mocno przeko­
nany, zawcześnie i to  nietylko z powo­
du czy wady serca, czy innej choroby, 
która musi doprowadzić do śm iertelne­
go wyniku. Każdy cziłowiek, a có t do­
piero działacz, zbiera gwoździe do swej 
trum ny tak długo, ań w ystarczą do za­
bicia wieka. Takie gwoździe oddziiały- 
wady silnie na jego wrażliwą, odczuwa­
jącą krzywdę własną i cudzą duszę z 
m atem atyczna pewnością. Gasł popro­
stu w oczach, mimo że ze względu na 
rodzinę okazyw ał żywotność i zainte­
resowanie d h  życia zewnętrznego. Nie 
pierwszy i m e ostatni, drogi Emilu, cd- 
sedłeś ku niezmiernemu żalowi grona 
ludzi, którzy Cię dobrze znali l wysoko 
cenili za życia, którzy pam ięć o Tobie 
zachowają w sercaoh swych do śmierci.

LEON FELDMAN.

pp. Rostworowskiego i Cara pojęcia na 
rodu — nawet samo słówko „naród" a- 
ni razu nie jest w ich elaboracie wymię 
nioiie. Cała koncepcja opiera się na po­
jęciu, że państwo — to suma obywateli, 
między którymi nie czyni się żadnej zgo 
ła różnicy ze względu na ich rasę, naro 
dowość, wyznanie. Żyd — w myśl tego 
projektu — jest odpowiedzialny za ho­
nor i wielkość Polski, jest współtwórcą 
jej praw i współkierownikiem jej poli­
tyki. Żyd może zostać nawet prezyden­
tem. Kzplitej, któremu projekt konstytu 
cyjny BB. tak olbrzymie we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego przy­
znaje uprawnienia".
„Pismo endeckie nie mode straw ić 

przyznania Żydom równych praw  w 
porównaniu z  rdizennymi „naro" —i 
narodowcami.

LUDOWY PROGRAM REFORMY.
W organ.e Stronnictw a Ludowego, 

grupującego dziś dużą część polskiej 
wsi, w „Piaście", ukazał się szereg ar­
tykułów, wysuwających program  prze­
budowy społecznej. N iektóre tezy tego 
programu brzmią następująco:

1) T. zw. kryzys nie jest zwykłem 
przesileniem gospodarczem, ale zaburzę 
niem ustrojowem, wymagaj ąeem re­
form opartych na nowym porządku, 2) 
Porządek ten oprzeć należy na utrzyma 
niu prywatnej własności, uzgodnionej 
pod względem sposobu użytkowania * 
Interesem społecznym. Praca jest obo­
wiązkiem każdego obywatela, zad państ 
wo ma mu umożliwić zdobycie praez 
pracę odpowiednich warunków żyda.— 
W wielkim przemyśle robotnik stać się 
powinien współwłaścicielem przedsię­
biorstwa... 3) Życie gospodarcze oprzeć 
należy na ogólnym państwowym planie 
gospodarczym, ustalonym przez repre­
zentantów produkcji i pracy. 7) Ustrój 
rolny oprzeć należy na samodzielnych 
gospodarstwach włościańskich... 8) Wie! 
ka własność powinna ulec rozparcelo­
waniu".
Tyle na dziś.. W masach nadchodzi 

zrozumienie i wielu innych jeszcze rze­
czy. w. cz.

Zarząd i Rada Nadzorcza Kolonji Leczni­
czej Dziecięcej im. Dr. Med. Rektora J. 
Brudzińskiego przy Zdroju w Busku niniej- 
szem zawiadamia, że zgodnie z art. 25, 30, 
34 i 42 Statutu w dniu 11 stycznia 1935 r. o 
godz. 16-ej w 1-ym terminie, a o godz. 16,30 
w II-gim i prawomocnym bez względu na 
ilość przybyłych terminie (art. 35) w War­
szawie, w lokalu Zakładu Ubezp. na Wy­
padek Choroby, ul. Nowy Świat 23/25, IV 
p. odbędzie się:

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMA­
DZENIE CZŁONKÓW STOWARZYSZE­

NIA z następującym porządkiem dziennym:
i 1. Wybór Prezydjum.

2. Odczytanie i przyjęcie protokółu Waln. 
Zgromadź, z 16—17.VI 1934 r.

4. Zatwierdzenie preliminarza budżetowe­
go na 1935 r. .

5. Sprawa przeprowadzenia formalnej le­
galizacji dawniej powziętych uchwał o 
zmianie statutu.

j  6. Sprawy bieżące Stowarzyszenia.
7. Wolne wnioski.
W myśl art. 38 statutu osoby prawne 

będące członkami Stowarzyszenia są repre- 
z&iitiowiLiie przez upełnomocnionych, delegn- 
tów. W myśl art. 40 i 41 wszelkie wnioski 
winny być'zgłaszane Zarządowi pisemnie 

j przynajmniej na 7 dni przed terminem Zgro
marzenia.     „  ,  _ . _  .ZARZĄD I RADA.

Sprawa
Tadeusza Żarskiego

Podczas dyskusji nad budżetem  Sej­
mu w  sejmowej Komisji Budżetowej 
tow. K. Dobrowolski poruszył—między 
innemi — sprawę słynnej broszury A l­
berta, będącej wydawnictwem C. K. Ko 
muniistycznej Partji Polski. Broszurka 
ta  zaw iera — między innemi — szereg 
oskarżeń w związku z rzekom ą „pro­
w okacją” Żarskiego. Tow. Dobrowol­
ski, cytując z  broszury słowa: „prow o­
k a to r Żarski" nie solidaryzow ał się 
przez to bynajmniej z treścią oskarżeń 
komunistycznych w stosunku do T. Żar 
skiego. Tow. Dobrowolski ma tak  sa­
mo, jak my wszyscy, najdalej idący brak 
zaufania do tych oskarżeń.
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Foki na wybrzeżu polskiem
są zapowiedzią silnych mrozów

Rybacy półwyspu Helskiego, łowiący 
na otwartym Bałtyku, zauważyli od pe­
wnego czasu, że wielkie spustoszenie w 
zdobyczy, złowi on ei w zastawione węd­
ki i sieci wyrządzają foki oraz morsy. 
Jak się okazało, zwierzęta te, w ostat- 
nxh czasach pojawiły się u brzegów 
polskich w większych ilościach, dając 
się najmocniej we znaki przy połowie

szlachetnych gatunków ryb, a mianowi­
cie logosu, a wkońou szprotów. Dość czę 
sto obecnie się zdarza, że rybacy przy 
opatrywaniu haczyków, zamiast cen­
nych łososi znajdują tylko resztki ryb 
w postaci utkwionej na haczyku głowy- 
Resztę pożarły foki lub morsy. Z powo­
du strat wyrządzanych w rybołóstwie 
przez wspomniane szkodniki, wyznacz©-

S p o ż y c i e  w i n a
Przed kilku dniami zamieściliśmy no­

tatkę p. t.: „Kryzys i wino", według 
której w ciągu 10 miesięcy wwieziono 
do Polski 1.800.000 kg. wina.

Niewątpliwie są jeszcze w Polsce lu­
dzie. których stać na wino, lecz jeśli 
porównamy spożycie wina w Polsce z 
innemi krajami, to Polska zajmuje jed­
no z ostatnich miejsc i to nietylko w 
porównaniu z krajami, w których wino 
się rodzi, ale nawet w zestawieniu z ta­
ksami' krajami, jak Anglja lub kraje 
skandynawskie, które, jak my, musizą 
wina sprowadzać.

A więc we Francji spożycie wina wy­
nosi 145 litrów rocznie na mieszkańca, 
we Włoszech 92 litry, w Hiszpanji 88 li­
trów, w Szwajcarja 45, w Grecji 35, w 
Rumunji 20, w Austrji 15 litrów. W Pol­
sce, jeśli przyjąć dane za 10 miesięcy 
r. b. oraz że kgr. =  litrowi, to otrzyma­
my roczne spożycie 2.160.000 litrów, co 
przy 30-miiljonowej ludności wypada 
0,07 litrów na głowę!

Dla zwolenników abstynencji byłby to 
objaw bardzo pocieszający, gdyby nie 
to, że w Polsce zamiast wina pije się 
wódkę, z której dochód stanowi jeden 
z fundamentów budżetu państwowego.

Nie mamy pod ręką statystyki spoży­
wanej w ciągu roku w Polsce wódki, aie 
wszyscy wiemy, ż« ilość ta przedstawia 
się bardzo imponująco.

Jak to ogromne spożycie wódki od- 
b;j.a się na zdrowotności i moralności 
sipołeczeństwa — o tern obszernie mó­
wiono przez dwa dni na odbytym przed 
kilkoma dniami zjeżdzie abstynentów. 
Nie poruszono natomiast innej strony 
alkoholizmu, stanowiącej również wy­
nik spożywania wódki, mianowicie dzia 
•łanie wysokoprocentowych alkoholów 
na psychikę narodu.

Słyszy się u nas. często, że bawimy 
się na smutno, że nasze wesela robią 
wrażenie styp pogrzebowych, a nasze 
uroczyste pochody podobne są raczej do 
konduktów pogrzebowych. Cdy porów­
namy beztroskie i niefrasobliwe zabawy 
Francuzów, Włochów i Hiszpanów z 
naszemi ponurami radościami, przyjdzie­
my do przekonania, że jest to skutek 
działania wódki, wywierającej szkodli­

wy wpływ również na psychikę narodu.
W Polsce przedrozbiorowej pito 

przeważnie wina i miody. Wódka roz­
powszechniła się w Poisce w okresie 
niewoli, przyczem najbardziej w b. za­
borze rosyjskim.

ne są nawet premje za zabicie foki, któ­
ra wynosi 5 zł., a od morsa 2 zł. Ryba­
cy jednak z premji nie korzysta'ą, gdyż 
dochód mają znacznie większy z tłusz­
czu zabitej foki ozy morsa. Tłuszcz uży­
wany jest do smarowania butów, a z 
morsów przetapiany i używany nawet 
jako lekarstwo na wszelkie dolegliwo­
ści wśród mieszkańców półwyspu Hel­
skiego. Fok specjalnie nie łowi się u 
brzegów polskich, chwyta się je przy­
padkowo na brzegu i zabija, lub w sie­
ciach na węgorze, czasami udaje się ry­
bakom fokę ustrzelić na morzu. Morsy 
przeważnie łapią się w pławnice łoso­
siowe, w chwili gdy uganiają się za zdo­
byczą. Rok rocznie u brzegów polskich 
łowi się kilkaset sztuk morsów, fok zaś 
kilkanaście. Pobawienie się fok tłumaczą 
jako zapowiedź silnych mrozów.

760.000 ofiar ruchu kołowego
w  Stanach  Zjednoczonych Ameryki P ó łn o c n e j

Według obliczeń amerykańskich to­
warzystw ubezpieczeniowych w ciągu 
pierwszych 10 miesięcy obeonego roku 
zginęło w Stanach Zjednoczonych w wy­
padkach na arterjach komunikacyjnych 
28.400 osób, a 740.000 odniosło obrażę-
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Megalomania stwierdzona
Komiczne nieporozumienie w klinice 
psychiatrycznej w Pradze

nta.
W porównaniu z tym samym okresem 

czasu roku ubiegłego liczba wypadków 
wzrosła o 16 prcic. Należy nadmienić, że 
48 proc, zabitych rekrutufe się z  prze­
chodniów.

Ilu p a s a ż e r ó w  jeźd z i
w Polsce 1 Klasą?

Podług ogłoszonej świeżo statystyki 
ruchu pasażerskiego na kolejach pol­
skich za 1933 r., w roku tym za bile­
tami płatnymi I-sizą klasą przejechało 
44.806 pasażerów. Jestto zaledwie 0,03 
promille ogólnego ruchu pasażerskiego, 
z czego wynika, że na 10.000 pasażerów 
płatnych tylko trzech jedzie I klasą. 
Natomiast bezpłatnych pasażerów jest 
w I ki, stosunkowo dość wiele, a stano 
wią ich posłowie i senatorowie, wyżsi 
urzędnicy kdlejowii, wyżsi wojskowi i 
reprezentanci instyiucyj, którym tego

tego rodzaju bilety bezpłatne przyzna­
no. Wśród* płacących za bilety I kl. sto 
sunkowo wysoki procent nie korzysta 
z żadnych ulg i płaci całą należytość. 
W 1933 r. takich pasażerów było w I-ej 
klasie 16.781, t. j. 37 proc. Za biletami 
ulgowymi (zniżki urzędnicze) jechało 
I kl. 8 970 pasażerów (20 proc.), według 
taryfy wojskowej 12.148 (27 proc.), we­
dle taryfy personalnej dla urzędników 
kolejowych 706 osób (1,5 proc.) i wre­
szcie wedle taryfy podmiejskiej 4.201 
(9,5 proc,).

NA GWIAZDKĘ! 
ELEGANCKIE
BLUZKI, SPÓDNICZKI 
I SZLAFROKI =====

S U K N I E
POLECA NAJTANIEJ

WYTWÓRNIA KONFEKCJI DAMSKIEJ

F U K S  I O K N O W S K I
WARSZAW A, N A L E W K I 12  (front m, 7), tel 12-10-50

Cała Praga zaśmiewa się z powodu 
komicznego nieporozumienia, jak e wy­
darzyło się w klimce psychiatrycznej 
uniwersytetu praskiego.

Egzaminatorem jednego ze studentów 
był profesor Myslivecek. Gdy student 
zgłosił się do gabinetu profesora sie­
dział tam prof. Hamzik, od niedawna 
wykładający w Pradze, a więc mało zna 
ny studentom.

Student zajął miejsce, a woźny miał 
wprowadzić pacjenta, którego egzami­
nowany student miał zbadać.

Tymczasem wezwano profesora My- 
sliveoka do telefonu. Wychodząc z ga­
binetu, profesor polecił studentowi zba 
dać chorego, którego lada moment wo­
źny miał wprowadzić. Student jednak 

1 zrozumiał, że pacjentem jest starszy 
pan, którego zastał w gabinecie profe­
sora.

Student przystąpił do badania prof. 
Hamzik a.

— Ładną mamy pogodę — zagadnął 
student rzekomego warjata.

Profesor, kóremu student przerwał 
tok myśli, odburknął:

— A jeśli ładna, to co?
— A czy wie pan, jaki mamy dzisiaj 

dzień?
Prof. Hamzik spojrzał oburzony na 

natręta i odparł:
— Co pan sobie myśli, że nie wiem,

że mamy dzisiaj poniedziałek.
Student notował odpowiedzi 

s ora.
— A może mi pan w y m ie n ić  

wszystkich królów czeskich? , ^
— Ja  nawet w zwykłej kolejności ^  

podjąłbym się ich wyliczyć, a
pier© wstecz. < p

Student zanotował: Nie unu* •
wiadać na pytania- Odzywa 
gancko i bezczelnie. ^

— A czy wie pan, jak się aaryW* 
lica Meksyku? r

— Pojęcia mc mam Jako oz** 
wi wydziału medycznego takie W 
mości są mi niepotrzebne. twoścl

Student zanotował: Maoja
— A może pan pamięta, jaku* ** 

pływy rzeki Gwadalkwlwir?
— Mój panie — odrzekł profe® J(. 

jak się spędza trzy czwarte żyd* *  
kładzie dla umysłowo chorych,
ma się czasu na pamiętani* *• 
bzdur. ,tp

Studentowi żal się zrobiło 
pana i zaczął go pocieszać, ie  
będzie trwało wiecznie, że jnot* 
dyś wyjdzie z zakładu.

Naraz wrócił prof. Myslivecek. ^
— Już zbadałem —

dent — manja wielkości, megał0*1 
stwierdzona.

Wybuch wulkanu r ‘ ' -
trwa od czterech

Z Tokjo donoszą: Między wyspami Jo- 
sos-lma i Takesima, położomemi na po- 
łudn owej stronie japońskiej wyspy Kin- 
Sia, w ciągu czterech tygodni trwa wy­
buch wulkanu podwodnego, skutkiem 
czego z morza wyłoniły się trzy wyspy

tygodni
wulkaniczne o dość znacznej 
ni, wystające około 3 m. poi 
morza. Bliższe badania są 
ponieważ ponad wyspami uni 
ki słup dymu, wznoszący się

powiel
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RÓD BALTAZARÓW
(A u to ry z o w a n y  p rz e k ła d  B o le s ła w y  K opelów ny)

ROZDZIAŁ XI.
—  Jeże li nie będę palił, obaw iam  się, że nie będę 

mógł mówić — rzekł B altazar.
Sheepshanks uśm iechnął się grzecznie. — Pam ię­

tasz m oją drobną słabość? A le proszę Cię, pal. P rzy ­
zw yczaiłem  się już do tego w ostatnich latach. C za­
sy zm ieniają się i — m y w raz z niemi.

B altazar napełn ił fajkę tytoniem  i zapalił ją.
— P rzed  p a ru  tygodniam i —  rzekł —  skończyłem 

praw ie dwa epokowe m atem atyczne dzieła. Osią- 
siągnąłem  system y i wyniki, o k tó ry ch  wy, poczciwi 
ludzie, nie m arzyliście naw et. M iałem  również m a' 
te r ja ły  chińskie, k tó re byłyby rew elacją  d/la zachod­
niego świata, A  potem  niemieckie aeroplany rzuciły 
bomby na mój dom —  pusteln ię w śród wydm  — 
i zm iotły z pow ierzchni ziemi p racę  całego życia, 
Również omal, że nie zabiły m łodego Chińczyka, 
którego uważam  za niezw ykły genjusz m atem atycz­
ny i na  tem at którego chciałbym się ciebie o coś p o ra ­
dzić.., One także przy  okazji ujaw niły  mi fakt, któ­
rego byłem  całkowicie nieświadom, a  mianowicie, że 
w ojna trw a już od p a ru  lat.

O parł się o krzesło i kilkakrotnie z zadow ole­
niem pyknął fajeczkę. G ospodarz p o ta rł dłonią 
czoło, na którym  m alow ało się zakłopotanie — i po­
chylił się naprzód.

— Przykro  mi — rzek ł swoim wyraźnym  noso­
wym głosem —  że okażę się głupcem- A le opowie­
działeś mi jednym  tchem  pół tuzina tak  zdum iewa­
jących rzeczy, że nie bardzo mogę za niemi n ad ą ­
żyć.

W  oczach B altazara  zalśnił uśmiech. — P rzy p u ­
szczałem, że cię to oszołomi — rzekł spokojnie — 
ale  jest to  zupełnie dokładny obraz m ojej obecnej

sytuacji.
— Niewątpliwie, niewątpliw ie — zgodził się 

Sheepshanks. — A le nie żyłeś chyba, jak pustelnik 
wśród wydm, przez ostatnie dwadzieścia la t?

— Och nie — odpow iedział B altazar — osiem na­
ście z nich spędziłem  w Chinach. Pojechałem  tam  
w prost stąd .

— Do Chin? Na Boga! Cóż za niezw ykła droga 
z Cambridge!

— Czy nikt nie domyślił się, gdzie zniknąłem ?
— Zapewniam cię, że nikt. Zniknięcie tw oje wywo­

łało  sensację, zupełną sen sac ję ., I to bolesną, gdyż by­
łeś człowiekiem, na którego u tra tę  nie mogliśmy 60- 
bie tak łatwo pozwolić.

— To miło, że mówisz w ten sposób. A le to dziw­
ne, że n ik t nie interesow ał się m ną natyle, aby w y­
wnioskować, że pojechałem  do Chin. Wiesz, że to był 
mój konik- — Rzucił szybkie spojrzenie na  półki 
z książkam i, k tóre w ypełniały pokój — i wyciągnął 
rękę. — Nie dziwiłbym się, gdyby to była m oja m a­
ła  książeczka „W stąp do Jązyka  na podstawie nau­
kow ej".

Krótkowzroczne spojrzenie S teepshanksa podąży­
ło w kierunku wskazującego palca B altazara.

— Tak, tam  gdzieś jest. Nie zmieniłeś się zbytnio 
od tej dawnej istoty, rządzącej się przebłyskam i.

— Je s t  to aku ra t jedyna książeczka na półce z żó ł­
tym  grzbietem. Nie mówiąc nic o purpurow ym  
smoku, który jest zutpełnie niewłaściwy i bez znacze­
nia... B ije w oczy.., Tak samo, jak i mój w yjazd do 
Chin powinien był być oczywisty dla każdego.

— Obawiam się, że nie był. Możliwe, że byliśmy 
za bardzo sparaliżow ani przerażeniem .

— Często próbowałem  dom yśleć się, ooście wszy­
scy o tern sądzili — rzekł B altazar — człowiek nie 
może uniknąć drobnych próżnostek. Było to tak, jak- 
gdybym um arł i zastanaw iał się, co też, do djaska, lu ­
dzie mówią o mnie.

— Nie wiedzieliśmy, co mówić — odpowiedział 
Sheeepshamks. — Nie mieliśmy żadnych p receden­

sów, na których moglibyśmy oprzeć nasze wnioski- 
Szukaliśm y motywów twojej ucieczki i nie znaleźli­
śmy żadnych. Zastanaw ialiśm y się nad przypuszczał 
nem i jej celam i — i ooś, co było tak, według wszel­
kich oznak, nieistotne, jak Chiny, nie przyszło  nam  
ani n a  chwilę do głowy. Dziś już tu, jutro już da le­
ko stąd... Zniknąłeś, jak „p łatek  śniegu na rzece". 
To, że cię widzę teraz, po upływ ie wszystkich tych 
lat, nie wyglądającego praw ie ani o dzień starzej — 
przyznaję, zupełnie mnie oszołomiło.

— Przypuszczałem , że uw ażałeś mnie za w arjata , 
albo za zbiega z rąk  sprawiedliwości, albo za wy­
gnanego przez Furje.

— Nie wiedzieliśmy, co tem m yśleć — oto, jak by­
ło napraw dę — odpow iedział Sheepshanks.

— Ano, niech będzie to ostatnie. Nie byłem zbyt 
s ta ry  i gruboskórny. Może wziąłem m ylnie panią 
G rundy z podniesioną paraso lką  za jedną z dam, 
które dały  się we znaki Orestesowi i Spółce, dość, 
że m iałem  w tedy zupełnie uzasadnione pow ody do 
zniknięcia. Czy postąpiłem  rozsądnie, ozy nie — to 
już odm ienna spraw a. W  każdym  razie zniknąłem, 
zatraciłem  sw oją identyczność i pojechałem  do Chin- 
Po  upływie osiem nastu la t wróciłem spowrotem. 
Resztę opowiedziałem  ci skrótam i — jakgdyby sam 
ekstrakt!

— Nie mogę zaprzeczyć — rzekł Sheepshanks — 
że jestem  wciąż jeszcze dość oszołomiony.

— Dobrze — rzekł B altazar — siedź spokojnie, 
a opowiem ci, co będę mógł. W każdym  razie  po­
staram  się wytłumaczyć, dlaczego tu  jestem. Zacznę 
od dnia, k iedy  wyjechałem  do Chin.

Sztywność E dgara Sheepshanksa, D. S. C„ złago­
dniała nieco w czasie opow iadania B altazara. W y­
daw ane p rzez niego okrzyki „Cudowne"• cudowne" 
w ypełniały  wszystkie pauzy. D la niego, k tóry  tkwił 
przez całe  la ta  bez przerw y w obrębie tych ścian — 
jak mięczak na skale — B altazar w ydaw ał się p raw ­
dziwym współczesnym Ulyssesem.

(D. c. n.)
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Echa wyborów do Sejmu
la rozprawie sądowe] w Katowicach

j JaK wygląda areszt 
w Bielsku Podlaskim

Sąd Okręgowy w Katowicach rocopa- 
H w ał w czwartek eprawę krwawych 
2®iść w czasie ostatniej akcji wyborczej 
*  roku 1930 w Kochtowiicach.

Na ławie oskarżonych zasiadł sekwe- 
^r*tor Urzędu Skarbowego w Wielkich 
hajdukach Józef Piechota z Mokrego i 

^nitiad Ledwoń z Macdejkowic, któ- 
^ch występy, jako członków Związku 
^Wstańców śląskich w  czasie agitacji 
I1* to dwyborczej do Sejmu Rzeczypospo- 

Senatu i Sejmu Śląskiego w roku 
1930 znane były na Śląsku. Akt ©skar­
ania zarzucał im usiłowane zabójstwo 
Adolfa Kciuka z Kochłowie.

Według zeznań niektórych świadków, 
sPtawa przedstawia się następująco.:
, W nocy na 22 listopada 1930 r. niewy- 
«fyo: dotychczas sprawcy wybili w  mie- 
®*Wiu Kciuka w  Koohłowicach wszyst- 

szyby. Wobec te£o Adolf Kciuk 
1vtoz ze swym szwagrem Żmudą wyszL 
114 podwórze, by przekonać się, kto to 
^obij. Na ulicy ujrzeli trzech osobni­
ków, * których jeden powiedział: „Wi­
nisz, tu wybrzaskałem wszystkie szy­
t y  ■ Kciuk chciał ująć tych osobników. 
1 My jednego z nich, a mianowicie ko­
le i , 'j&rze Nowaka, dopadł, ten dobył z kie- 
®2«ni noża i chciał nim pchnąć Kciuka. 
Na szczęście Kciuk błyskawicznie pod- 
k’ł mu rękę i Nowak sam zranił się w 
balec lewej ręki. W ówczas począł on 
^syczeć. Na krzyk Nowaka wybiegło 
* Pobliskiej restauracji kilku osobników 
^  mundurach powstańców i jeden z nich 
^irzelrł z rewolweru do Kciuka, raniąc 
So w iewc ramię. Następne strzały na 
Saozęście chybiły. Drugi osobnik nato- 
^•asl podb-egł do Kciuka z tyłu i przy  
°żył mu lufę rewolweru do głowy i w  
Momencie, gdy Kciuk się uchylił, padł 
strzał Tylko dziwnemu zbiegowi okoli 
t~%Diot§cl Kciuk uszedł śmierci.
. Następnie kiłiku osobników udało się 
do mieszkania Kciuka, gdzie, wyważyw- 
sZy drzwi, poturbowali ofca Kciuka, I 
l&m padły strzały, które na szczęście 
równiei chybiły. Jako sprawców wtarg 

do mieszkania rozpoznali poszko­
dowani sekwestratora Piechotę, Ledwo- 
*da i urzędnika wojewódzkiego Skrzyp­
ka, którzy za to zostali już swego czasu 
barani. Przedmiotem więc rozprawy 
^wartkowej było tylko zajście na ulicy 
2 Adolfem Kciukiem.

Na rozprawie osk. Piechota do winy 
s'ą nie przyznał, twierdząc, ie w  listo­
padzie 1930 r. był tylko przez 3 dni w  
Nochlowiicach. Krytycznego dnia urzą­

dzono tam akademję, na k tórą sprow a­
dzono wielu członków Zw. Powst. Śl. 
w mudurach. Gdy po akademjii zabaiwia-. 
li się wszyscy w restauracji Rajwy, do­
szło do jego wiadomości, że Kcukowńe 
rzekomo napadli kolejarza Nowaka. Do 
m ieszkania Kciuków udał się więc poło, 
by przytrzym ać Nowaka. Osk. Ledwoń 
również do winy się nie przyznał.

W  toku rozpraw y przesłuchano sze­
reg świadków, których zeznania były ze 
sobą sprzeczne. Jedynie Adolf Kciuk ze 
znał. że Piechota i Ledwoń do niego 
strzelali. Inni świadkowie do spraw y nic 
nowego nie wnieśli, wzgl. jak kole;arz 
Nowak, Skrzypiec i Rajwowa, starali się 
oskarżonych odciążyć. Charakterystycz­
ne było zeznanie ojca Adolfa Kciuka, 
który twierdzili, że następnego dnia po 
napadzie na jego mieszkanie, zjawił się 
przed domem przodownik policji Proc- 
ner, k tóry  wydłubywał potrzebne do do 
chodzeń naboje tkw iące w śoiianach 1 
słupach. W tej chwili przechodzili tam 
osk. Piechota i Ledwoń i świadek na­
tychmiast w skazał ich, jako sprawców 
napadu na jego mieszkanie. Przodownik 
pol eli na to  nie reagował, a dopiero w 
komisarjacie policji zwrócił świadek na 
to  uwagę komisarzowi policji. Wówczas 
przodownik p. Procner oświadczył, że 
byli to  Piechota i Ledwoń.

Sąd po przemówieniach stron uwolnił 
oskarżonych dla braku dostatecznych 
dowodów winy.

(Kor. własna).

W ia d o m o ś c i
Ogp o r to w e

Areszt miejski w Bielsku Podlaskim 
znajduje się na strychu. Rozmiary oełi 
wynosizą 3 X mtr. W celi znajdu­
ję się klozet — ni esik analizowany, lecz 
t. zw. „normalno - gospodarski1'—z tern. 
że nieczystości idą do zbiornika z bla­
chy, z której wybierają je wiadrami raz 
na parę miesięcy.

F etor jest tak  okropny, że człowiek 
po paru dniach puchnie z gazów.

Otwieranie okien jest bezcelowe, gdyż 
maleńkie okienko wychodzi na strych— 
w ew nątrz gmachu, na którym od lat 
całych znajdują się kupy, śmieci.

Woda wydawana jest, jak na lekar­
stwo O umyciu chociażby tylko rąk, 
niema mowy, gdyż wtedy nie starczyło­
by wody do picia. W ceili niema żadnej 
spluwaczki.

Prze z całą długość sali ciągnie się 
prycza. Przestrzeń wolna wynosi zale­
dwie jeden krok szerokości. Gdy w celi 
siedzi 7— 10 ludzi, wówczas wszyscy 
muszą leżeć lub siedzieć, a jeden tylko 
szczęśliwiec może spacerować.

Zdarza się, ilż areszt ant, odsiedziaw­
szy dwa tygodnie, wychodzi półprzy­
tomny. Spacerów bowiem w areszcie ni­
gdy niema Władlza na takie luksusy, 
jak wypuszczanie choćby na pięć minut 
na świeże powietrze, nie zezwala.

W  ubiegłym roku  komisja, przysłana 
z Białegostoku, oezekła, iż areszt ten 
istnieć nie może. Dotychczas jednak w

tej sprawie nic nie zrobiono,
A w tym areszcie odsiadują 

nieraz po cztery tygodnie.
ludzie

PIERNIKI
na czystym miodzie w wielkim
doborze smaków i gatunków

FIGURKI CHOIN KOWE

S z is ie fsze  im prezy  
sp o rto w e

z najlepszej czekolady

K A R M E L K I  ŚWIĄTECZNE
MARMELADKI
TORCIKI P R A L I N O W E
i O R Z E C H O W E

MNÓSTWO SŁODKICH 
NIESPODZIANEK

odpowiednich na upominki poleca

E. W E D E L
Wybory gromadzkie w woj. krakowskim
Ponowne wybory w Brzezince

(K orespondecia w łasna).

WARSZAWA:
W lokalu Elektryczności o godz. 10-ej fi­

nały robotniczych mistrzostw bokserskich 
Warszawy.

W gmachu Cyrku o godz. 12-ej sensacyj­
ny mecz bokserski o drużynowe mistrzo­
stwo Polski Makabi — Warta. Walczą: 
Sobkowiak — Birenbaum, Wirski — Rosen- 
blum, Kajnar — Borenstein, Sipiński — 
Neustadt, Anioła — Frodis, Majchrzycki — 
Pilnik, Szymura — Stahl i Piłat — Neu- 
ding.

Na Dynasach o godz. 18-ej otwarcie zi­
mowego kortu tenisowego W. T. C. Z tej 
okazji odbędą się pokazowe mecze tenisowe. 
W singlach Maks Stolarow gra z Wittma- 
nero, Jerzy Stolarow ze Spyćhałą a w 
grze podwójnej bracia Stolarow z parą 
Wittman — Spychała.

W lokalu Skry o godz. 18-ej dalsze mecze 
zapaśnicze o mistrzostwo Warszawy. W 
klasie A walczy Skra z YMC-A a w klasie 
B św it z PKS.

W lokalu Fortu Bema o godz, 18-ej mecz 
bokserski Warszawianka — Fort Bema.

W ośrodku W. F. o godz. 9-ej ostatnie 
mecze koszykówki o puhar P. Z. G. S. AZS 
spotka się z Legją a Polonia ze Skrą.

W lokalu Z.Z. o g. 9.30 walne zebranie 
Polskiego Związku Lawn-tenisowego.

O godz. 17-ej w lokalu Z. Z. obraduje 
walne zebranie WOZLA.

NA PROWINCJI:
W Lipinach ostatni mecz o wejście do 

Ligi Naprzód — Śląsk. Zawody prowadzi 
p. Schneider.

W Inowrocławiu mecz bokserski o druży­
nowe mistrzostwo Polski I. K. P. — Cuia- 
via .

W Krakowie mecz bokserski Hasmonea— 
Wawel.

W Poznaniu walne zebranie Polskiego 
Związku Hokeja na trawie.

W Zakopanem o ile warunki śnieżne do­
piszą odbędą się pierwsze w sezonie zawo­
dy narciarskie.

ł io k e i

Oświęcim, dnia 12 grudnia 1934.
Jak swego czasu informowaliśmy, na­

sza lista do wyborów gromadzkich ro- 
stala — podobnie jak w wielu innych 
gminach — unieważniona, „Jubel" za ­
panował w  tutejszej „sanacji", ponieważ 
w  ten sposób uzyskała wszystkie man­
daty: w tym wypadku jednak triumf nie
trwał długo.

Na skutek naszego protestu starosta 
unieważnił wybory i polecił ponowne ich 
przeprowadzenie. „Sanacja" wprawdzie 
opowiadała, że unieważnienie wyborów 
było celowe, aby bebekom dać możność 
przeprowadzenia korekty w liście kan-

NA SEZON 
Z I M O W Y S U K N I E
K O S T J U H Y ,  KOMPLETY, BLUZKI, SPÓDNICE i SZLAFROKI
POLECA NAJWIĘKSZA W POLSCE HURTOWNIA:

H O P M A N
W ARSZAW A, NALEWKI 38, ta l .  11-55-72.

WIELKI W YBÓR. .............. =  * - —= CENY HURTOWE.

dydatów; niech i tak  będzie, to  już jest 
jej rzecz, jeżeli chce kompromitować 
władzę administracyjną,

Wiadomo, „sanacja" umie wszystko 
lepiej Nie zdarzyło się, aby jej lista kan 
dydatów została unieważniona z powo­
du wad formalnych, tylko opozycja ukła 
da listę kandydatów  tak, że komisja 
wyborcza musi ją unieważnić. Nasza „sa­
nacja" „wie" naw et zgóry, ile manda­
tów opozycja otrzyma przy wyborach 
Gdy już stało się w>:adomem, że  odbędą 
srę ponowne wybory, ,.sanacja" opowia­
dała. że P. P. S. uzyska maksymalnie 
2—3 m andaty: w  dodoatku wyznaczone 
zostały wybory na dzień powszedni i 
targowy. Przy w yborach sejmowych, a 
ostatnio przy wyborach do rad miejskich 
„sanacja" wzywała swoich zwolenników, 
raczej wyzorców od niej zależnych, aby 
głosowali jawnie. Teraz odezwało się 
nagle sumienie „dem okratyczne" i „sa­

nacja" sama postawiła żądanie przepro­
wadzenia wyborów tajnych. „Sancja" 
słusznie się obawiała, że przy jawnych 
wyborach każdy będzie mógł liczyć gło­
sy oddane na poszczególnych kandyda­
tów, a ona wolała tę  pracę zostawić ko­
misji wyborczej, która nie zna instytu­
cji mężów zaufania...

Jeżeli w tyoh w arunkach lista P . P. S. 
uzyskała 7 mandatów, należy to  uważać 
za znaczny sukces, który byłby bez po ­
równania większy, gdyby wybory odby­
ły się w niedzielę i gdyby nasi mężowie 
zaufania byli dopuszczeni do skruty- 
njum. Biedna „sanacja", zam iast proro­
kowanych 2 — 3 mandatów, musiała 
„dać" znienawidzonej PPS. 7 mandatów.

Nie chcemy narazić naszego dzienni­
k a  na konfiskatę, dlatego nie podajemy 
szczegółów przeprowadzicmych wybo­
rów.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE WARSZĄ 
WY. Jak już podaliśmy, tegoroczne mi­
strzostwa Warszawy w hokeju rozegrane 
zostaną w 2-ch klasach A i B. W klasie A 
walczy 6 drużyn, podzielonych na dwie gru­
py. W skład pierwszej wchodzą Legja, 
Warszawianka i Skra, a w skład drugiej 
A Z.S., Polonia i ZASS. _ Klasa B składa 
się z 5-ciu klubów (Gwiazda, Marymont, 
Makabi, Sparta, Iskra). Mistrzostwa zo­
stały już rozlosowane. Mistrzostwa klasy 
A rozpoczynają się dnia 30 grudnia, a mi­
strzostwa klasy B — 26 grudnia.

Narciarstwo

Różne wiadomości z całego kraju

SPECJALNE SZKOŁY NARCIARSKIE 
W POLSCE. P. Z. N., mając na względzie 
konieczność odpowiedniego wyszkolenia po­
czątkujących narciarzy powołał do życia 
szkoły narciarskie, które zostały założone 
w miejscowościach: Zakopane, Poronin,
Rabka, Wisła, Zwardoń, Krynica, Woroch- 
ta i Wilno. W szkołach tych zostali zgru- 

, powani najlepsi instruktorzy narciarstwa, 
i którzy za stosunkowo bardzo niską opłatą,
1 przeprowadzają lekcje jazdy na nartach.

Wszystkie szkoły dysponują odpowiednią 
ilością wykwalifikowanych instruktorów, 
tak, że możliwe są nawet lekcje indywidual­
ne. Opłata za kurs zbiorowy 6-dniowy wy­
nosi zł. 17, dla członków PZN zł. 14, dzieci 
płacą zł. 12.

Echa strajku w fabryce „Peltzery"
ba rozprawie sądowej
Kto kłamał?

(Kor, w łasn a).

W drugim tygodniu strajku ohupacyj 
w  fibr. „Peltzery", odbyła aię 

*°aferencja w  Starostwie pod przewód 
D“*ctwem szefa bezpieczeństwa Miniis- 

Spraw Wewnętrznych p. Ku-

Po zreferowaniu przez przedstawicie 
ty robotników tła zatargu, z oświetle- 

stosunków w tej fabryce, p. Ku- 
°^arsiki zamterpełował delegacje robot 
^toze i przedstawicieli Związków Za­
rodowych, czemu nie ingerowali, w 
Ych sprawach i dopuścili dto talk uoiz- 

l  ̂ człiwego stanu.
. W toku wyjaśnień zabrała między 
^ e m i  głos tow. S t  Dusikowa i oówiad 
?y ła ; jak można było uniknąć kon- 
i ktu, jeżeli pomijając dryr. de Bagema, 

fóry był nieustępliwy i nie przejedna- 
ty  w swych zamierzeniach to nawet 
l e k c j a  Pracy nie okazywała zainfe­

k o w an ia  sprawami, jakie się działy w 
^ ry ce  .Peltzery". Jako przykład, — 

M a ła , te  gdy w maju r- b. pnzyszła 
tyaz 2 inoemi robotnicami do Inepek- 
^  Pracy, 8 by imterwenjoiwać przed 
^Oiwie-dziamą redukcją robotnic z  Od*- 

/* |* łu  motalni i proponując podział 
"’'to ą, wówczas Inspekcja Pracy wez- 
£ ała  policję. Przybyła poJcija, w licz*- 

trzech, siłą usunęła kobiety, przy-

ozem kiilka kobiet zostało poturbow a­
nych.

P. Kucharski zwrócił się do obecne­
go Insp. Pracy, p. Wasilewskiego, z za 
pytaniem, czy to prawda: p. Inspektor 
odpowiedział „Ta pani kłamie", wów­
czas tow. Dusikowa odpowiedziała — 
„Przepraszam, bo pan Inspektor k ła ­
mie".

W dniu 13 b. ni. odbyła się rozpraw a 
z oskarżenia publicznego, na której sta 
nęła tow. Si. Dusikowa, jako oskarżo­
na z art. 132 K. K.

Zeznawał Insp. P racy p. Wasilewsk:, 
którzy stwierdził, że nie jest zwolenni­
kiem wzywania policji, a na pytanie 
Sądu kto  wzywał policję — odmówd 
odpowiedzi. W yjaśnił dopiero sprawą 
podinspektor Pracy p. Radłowski, który 
oświadczył, te  on właśnie jako „prze­
zorny i przewidujący następstw a" we­
zwał policję

Po zeznaniu kilku świadków i wspa- 
nialem przemówieniu adw okata Joa­
chima Markowicza, Sąd tow. Stanisła­
wę Duisikową uwolnił od winy i kary.

A więc zostało stwierdzone, że Duisi- 
kowa nie kłam ała i mówilła prawdę.

Należy dodać, że de  Haagen po tym 
incydencie majowym wprowadził pracę 
na jeden dzień w  tygodniu.

TŁUM ROBOTNIC W PŁONĄCEJ 
WĘDZARNI.

W piątek po południu wybuchł groźny 
pożar w wędzarni Zjednoczonych rzeźni- 
ków przy ul. Głównej w Łodzi. Na po­
sesji tej w oficynie stoi dwupiętrowy bu­
dynek, zajęty przez Zjednoczonych rze- 
źników. Na parterze i  I-szem piętrze 
jest wytwórnia wędlin, na ll-giem zaś 
wędzarnia, która zatrudnia niemal w y­
łącznie kobiety.

Wskutek wadliwego urządzenia komi­
nów zapaliły się w wędzarni urządzenia 
wewnętrzne. Ogień natrafił na łatwo­
palny materjał i począł rozszerzać się z 
błyskawiczną szybkością. Zanim robot­
nice zorjentowały się w groźnej sytuacji, 
klatka schodowa stanęła w ogniu, odci­
nając im drogę.

Na rozpaczliwe krzyki kobiet robotni­
cy, zatrudnieni na parterze, przystawili 
do okien drabiny i w ten sposób robot­
nice zdołały się uratować.

Cztery jednak z pośród robonic: Ant. 
Matczak, Marja Grzywaczówna, Janina  
Potalej i Eugenja Ulrych zostały ciężko 
poparzone. Karetka pogotowia prze­
wiozła je do szpitala. Około godz. 4-tej 
po południu ogień zlikwidowano. Straty 
są dość znaczne.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK 
W MIESZKANIU BEZROBOTNEGO.

Ubogie mieszkanko bezrobotnego, 
40-lętniego Jana Chyty w Tczewie, było 
widownią wstrząsającego wypadku.

W czasie napełniania przez Chyłę za­
palniczki benzyną, iskra z palonego 
przez Chyłę papierosa spadła na benzy­
nę, powodując natychmiastową eksplo­
zję, Zawartość butelki rozlała się sze 
rokim płomieniem na ubiór Chyły.

Na krzyk żywcem płonącego nadbiegli 
sąsiedzi, którzy ugasili płomienie.

Ciężko poparzonego przewieziono do 
szpitala.

8 LAT WIĘZIENIA ZA RABUNEK.
Sąd Okręgowy w Białymstoku rozpa­

trywał sprawę mieszkańca wsi Nieski 
pow. białostockiego, Stanisława Czecha, 
który w celach rabunkowych w czerwcu 
r, b, dał kilka strzałów z rewolweru na 
szosie pod Białymstokiem do kupca zbo­
żowego, Jankla Silbersteina.

Sąd uznał winę Czecha i skazał go na 
8 lat więzienia.

NOTARJUSZ POD ZARZUTEM 
SPRZENIEWIERZENIA.

Przed Sądem Okręgowym w Stanisła­
wowie odbędzie się niebawem proces 
przeciw  b. notarjuszowi, Stanisławowi 
Bodakowskiemu i eolicytatorowi nota- 
rjalnemu, Karolowi Chamajdesowi,

Znani są oni z afery notarjalnej, kiedy 
to delegat Izby Skarbowej ze Lwowa, 
przeprow adzając w kancelarji Bodakow- 
skiego lustrację, stw ierdził szereg n ie ­
dokładności. M. in. lustracja wykazała, 
że z inkasowanych sum podatku kom u­
nalnego od protestów  wekslowych nota- 
rjusz nie odprowadził do kasy M agistra 
tu m, Stanisławowa około 7,000 złotych.

W kwietniu r. b. B. i Ch. odpowiadali 
przed sądem, k tóry  skazał Chamajdesa 
na 5 lat więzienia, a Bodakowskiego 
zwolnił od winy.

Obecnie obaj odpowiadać będą za to, 
że w latach 1929 — 1932 przywłaszczyli 
sobie powierzone im mienie, złożone za 
opłatę taks przenośnych, opłat i należno­
ści kontraktów .

M arceli DOBRZYŃSKICr.
choroby w eneryczne, skórna I płciowe 
ul. P ie r a c k fe g o  15, dawna Foksal, 9-2 i 5-8

L ek koatletyk a
W A LASIEW1CZÓWN A I WAJSÓWNA 

ZDOBYŁY NAGRODĘ PZLA. Zarząd 
PZLA na swem ostatniem posiedzeniu u- 
chwalił nadać nagrodę za najlepszy wynik 
w polskiej lekkoatletyce w r. 1934 równo­
rzędnie dwum zawodniczkom, Walasiewi- 
czównie i Wajsównie.
B oks

GARSTECKI ZDYSKWALIFIKWANY, 
FRANKOWI I LIPCOWI GROZI TO SA­
MO. Wydział Sportowy Śląskiego Związku 
Bokserskiego ukarał Garsteckiego 6-mie- 
sięezną dyskwalifikacją za niestawienie się 
na mecz Śląsk — Łódź. Jak wiadomo Gar­
stecki opuścił już szereg tygodni temu 
Śląsk, przenosząc się do Warszawy. Do­
tychczas jednak nie uzyskał zwolnienia z 
Sosnowieckiego P. K. S. W Warszawie 
Garstecki zapisał się do Skody, ale wobec 
nieuzyskania zwolnienia, a obecnie dyskwa­
lifikacji nie będzie mógł przez dłuższy czas 
występować na ringu.

Na meczu Ł:dź — Śląsk, jak wiadomo, 
nie stawili się ze strony Łodzi Frank l Li­
piec. Wydział sportowy Łódzkiego Związku 
Bokserskiego wszczął w tej sprawie docho­
dzenie. Obu zawodnikom grozi dyskwalifi-

kd^AI)ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
KRAKOWSKIEGO ZWIĄZKU BOKSER­
SKIEGO. W Krakowie odbyło się Nadzwy­
czajne Walne Zebranie Krakowskiego O- 
kręgowego ZwiązKu Bokserskiego, na któ- 
rem dokonano wyboru nowych władz. Na 
czels nowego Zarządu stanął mjr. Ryszard
Jaw orow ski.

Piłka nożna
2 TYS. ZŁOTYCH DEFICYTU PRZY­

NIÓSŁ CZWÓRMECZ PIŁKARSKI W 
KATOWICACH. Międzynarodowy czwór- 
mecz piłkarski, zorganizowany przez Ruch 
Śląski przyniósł 2 tys. złotych deficytu. 
Jak się okazało koszta sprowadzenia dru­
żyny bawarskiej były bardzo wysokie; o 
wiele wyższe od kosztów sprowadzenia za­
wodowych druż.yn austrjackich i czeskich. 
Mecze dały zatem deficyt, mimo, że docho­
dy przyniosły przeszło 6 tys. zł.

Speclalna Przychodnia dla chorych na
O L  l i r  A Porada wrazf  ( ,  U  i  H  z p rześw ietlen iem
Marszałkowska 38, Tel. 9-00-09 (10-13 i 15-19)

G ry  s p o r t o w e
MISTRZOSTWA WARSZAWY W SIAT­

KÓWCE MIESZANEJ. Dziś rozpoczną się 
w Warszawie w gmachu akademickim mi­
strzostwa Warszawy w grze mieszanej. Do 
zawodów zgłosiły się 22 pary. Tytułu mi­
strza broni para AZS Brzustowska — Wir- 
szyłło.

a
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Herbaty, Kawy, Kakao i Czekolady
SAIGON-TEA”  R6zaKróSewska

M a rs z a łk o w s k a  149 tel. 291-35
Długa 29 O B I  ■ M S B !

Wyóziałów Tramw. i Autob. a to diła 
uniknięcia diaflszego zmniejszania go­
dzin pracy a tem samem zmniejszania 
zarobków.

Zebrani postanawiają na wypadek 
dalszej redukcji czasu pracy na innych 
Wydziałach — wystąpić natychmiast 
do Dyrekcji z żądaniem podwyższenia 
pensji do noirmailmych poborów. W tym 
celu Zebrani polecają Zarządowi Zwią­
zku przygotowanie akcji obronnej wszy 
stkićh pracowników tramwajowych.

Na Naradę Robotniczą zostali wyibra 
ni następujący delegaci: Gruszko Ka­
rol, Wójcicki Roman, Chrząszczak Mar 
cin. Zastępcy: Mirowski Henryk, Fi­
jałkowski Franaisizek, Pakuła Jan.

Wybory delegatów na naradą robotnicza
Postulaty warszawskich tramwajarzy

W piątek ub. odbyło się zebranie 
pracowników tramwajowych w Lokalu 
przy ul. Wareckiej w celu omówienia 
bolączek ogółu pracown. Tram, i Au­
tobusowych, oraz wybrania delegatów 
na Naradę Robotniczą.

Zełbrani wysłuchawszy sprawozdania 
Zarządu Oddziału i delegatów o położę 
niu pracown. Tramw. i Autob. postano­
wili: -

wypowiedzieć się przeciwko dalszym 
redukcjom godzin pracy w celu Zapo­
bieżenia redukcji 130 robotników.

Zebrani polecają Zarządowi Związku 
wystąpić do Dyrekcji z żądaniem za­
przestania przyjmowania nowych pra­
cowników ca stanowiska, które mogli­
by objąć pracownicy z poszczególnych

Co grają w teatrach?
Mirą Zimińską i Jaraczem.

TEATR KAMERALNY: Dziś sztuka A. 
Strindberga „Ojciec*’. Tytułowe role grają 
K. Adwentowicz i Aldona Jasieńska.

TEATR STARA BANDA. Dziś nowa re- 
wja „Co w trawie piszczy*1 z gościnnym u- 
działem Leny Żelichowskiej.

TEATR „WIELKA REWJA“. Dziś re- 
wja p. t- „Dawne dobre czasy”.

TEATR NA KREDYTOWEJ. Dziś inau 
guracyjna komedja muzyczna Straussa 
„Piosenka o Nadine**.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzem", komedja Rzepeckiej - Iwa­
nowskiej.

TEATR REWJI MIGNON: Dziś rewja 
„Dzieci giną".

CYRK SXANIEWSKICH. Dziś i co­
dziennie drugi wielki program.

Z FILHARMONJI. Dziś o godz. 12 odbę 
dzie się poranek poświęcony Griegowi. Dy­
rygować będzie p. Józef Ozimiński.

FESTIVAL TANECZNY NA POWO­
DZIAN W TEATRZE POLSKIM. Dziś 
o godz. 12 w poł. w Teatrze Polskim 
odbędzie się zapowiedziany festival - po­
ranek taneczny, organizowany przez Sto­
łeczny Komitet Pomocy ofiarom Powodzi.

INSTYTUT „REDUTY”, w sali kino­
teatru „Majestic" (Nowy Świat 43). Dziś 
o godz. 12-tej „Zamarznięte serca’ wed­
ług Andersena.

TEATR ATENEUM gra codziennie no­
wo - wystawioną komedję Morozowicz- 
Szczepańskiej „Typ A“.

TEATR WIELKI. Dziś o godz. 3.15 po 
poł. „Rigoletto” z występem Smimowa.

O godz. 3-ej wiecz. „Iris** z Żmigród - 
Fedyczkowską. »

TE-VTR NARODOWY gra dziś arcydzie 
ło Fryderyka Schillera „Intryga i miłość** 
w przekładzie Juljana Tuwima, z Solskim, 
Malicką, Gorczyńską, Węgierką i in.

Dziś w niedzielę, o godz. 3.30 popoł. — 
(ceny zniżone) „Rozbitki”.

TEATR POLSKI: Dziś arcydzieło Mic­
kiewicza „Dziady** w inscenizacji L. Schi­
llera. «*

Dziś w niedzielę o godz. 3.30 popoł. — 
„Sen nocy letniej* (ceny zniżone).

TEATR LETNI: Dziś „Kwiecista droga" 
Katajewa. W głównej roli Marjusz Maszyń- 
skl.

Dziś w niedzielę o godz. 4 popoł. „Kło­
pot z papą" (ceny zniżone) z Fertnerem.

TEATR NOWY: Dziś „Mademoiselle" z 
Ćwiklińską, Dulębianką, Lubieńską i in.

TEATR MAŁY: Dziś „Ich czworo" z 
Modzelewską, Żabczyńską, Wesołowskim

Dziś w njedzielę o godz. 3.30 popoł. — 
„świt, dzień i ńoc*' (ceny zniżone) z Ma­
licką i Węgierką.

TEATR AKTORA: Dziś i codziennie
komedja Sardou „Madame sans gene" z

Bilety tram w ajo w e  norm alne, k w ar ta ln e  I miesięczne
o r a z  miesięczne legitymacje ulgowe

nabyw ać można:
W DYREKCJI TRAMWAJÓW — Młynarska 2

w biurach podróży:
„ORBIS** — Marszałkowska 93.

„ — Marszałkowska 153
,, — Wierzbowa 11
„ — Nalewki 8

„ICAR“ w Hotelu Europejskim 
„FRANCOPOL" — Mazowiecka 9 
T-wa „WAGON - LITS - COOK" w Hotelu Bristol 
T-wa „WAGON - LITS - COOK" Nalewki 28/30.

Bilety u lgowe i na o kaz ic ie l a  można nabywać  tylko 
w Dyrekcji  T ramw ajów 1 A u t obusów,  Młynarska  2

Sprzedaż biletów kwartalnych rozpoczyna się dn. 25-go ostatniego miesiąca kończące­
go się kwartału kalendarzowego. Bilety miesięczne oraz miesięczne legitymacje 
ulgowe są sprzedawane na następny miesiąc od dnia 27-go kończącego się miesiąca. 
Bilety kwartalne i miesięczne oraz miesięczne legitymacje ulgowe są ważne na prze­
jazdy od dnia wykupienia.
Na I-szy kwartał 1935 r. sprzedaż biletów rozpocznie się dnia 27 grudnia roku bież.

C E N Y  B I L E T Ó W
kwartalny miesięczny

Imienny dzienny normalny 87.50 31.50
„ „ ulgowy • 52.50 19.—

UWAGA: bilety ważne również i na nocne wagony są droższe o 10 proc. Miesięczne
legitymacje ulgowe Zł. 4.— przy kupnie po raz pierwszy 4.50.

UWAGA: Miesięczna legitymacja ulgowa upoważnia do jazdy w wagonach dzien­
nych — bez ograniczenia dni i godzin, za opłatę 15 gr. za każdorazowy

Drzfii3.zd
DYREKCJA TRAMWAJÓW I AUTOBUSÓW.

»9 V  A
Brzytwy

L ,  E .  N T I  N O “
znane Iryzjerom  ze swej bezk o n k u - M a ( ) U n | ( j  do strzyżenia  
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W yroby sta low e „VALENTINO” W arszaw a, W spólna 9 
T am te  nożyki o raz  aparaty do golenia „VALENTINO”
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War
Kronika Organizacyjna
WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMI­

TET ROBOTNICZY P. P. S.
W poniedziałek, dn, 17 grudnia z. r„ 

o godz. 6.30 wiecz, w lokalu Zw. Zaw. 
Użytecz. Publ., Warecka 7, II piętro, 
odbędzie się posiedzenie Warszawskie­
go Okr, Kom. Robotn. PPS. Obecność 
wszystkich członków WOKR. obowiąz­
kowa.

DZ. „ŚRÓDMIEŚCIE". Dziś 16-go b. 
m. o godz. 10 i pół rano w lokalu redakcji 
„Robotnika", odbędzie się zebranie człon­
ków dzielnicy z referatem tow. posła M. 
Niedziałkowskiego na temat: „Perspekty 
wy faszyzmu i plan walki*'.

DZ. MOKOTÓW. Dziś o g. 10 r. w lo­
kalu dzieln. ul. Chocimska 23, odbędzie się 
Doroczna Konferencja Dzielnicowa. Na 
porządku dziennym wybór komitetu i spra­
wy organizacyjne. Obecność członków dziel 
nicy obowiązkowa.

BACZNOŚĆ GAZOWNICY! We wto­
rek, dnia 18 b. m. o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się posiedzenie koła Gazowni PPS., 
ul. Długa 21. «S

WARSZAWA . PODMIEJSKA. 
O.K.R. P.P.S.

Egzekutywa O.K.R. P.P.S. Warszawa- 
Podmiejska zarządza odprawę wszyst­
kich delegatów organizacyj miejscowych, 
oraz członków Egzekutywy, Początek o 
godz. 6 popoł. we wtorek 18 b. m.

Zaginięcie
czy t eż  uprowadzen ie  dziewczynki?

11-1. Gecyiljja Ogozińska, trudniła się 
w ogrodzie Saskim sprzedażą placków 
Dnia 9 b. m. wyszła, jak zwykle, na 
miasto i od tej pory wszelki ślad po 
miej zaginą|J. Zrazpactzona matka zawia 
domiła policję III komis, ta zaś wszozę 
ła  poszukiwania, które narazie nie da­
ły żadnego wyniku.

Rysopis zaginionej; wzrost n it ej nor- 
malnefo, włosy rudawo - blond, obcięte 
krótko, oczy niebieskie, ubrana w pal­
tocik bronzowy i beret granatowy. Dzie 
wczynka odznaczała się urodą.

„Ś w ia tła  wielkiego m iasta11
Dziś w wielkiej sali kina „Colosseum’ , 

o godz. 12 popoł. odbędzie się seans ulgo­
wy wielkiego filmu artystycznego CHAR­
LIE CHAPLINA p. t .: „ŚWIATŁA
WIELKIEGO MIASTA".

Co usłyszymy w nd jo  ?
Niedziela, 16 grudnia.

9.00 Sygnał czasu. 9.03 Muzyka. 9.07 Gi­
mnastyka. 9.22 Muzyka z płyt. 9.30 Dzien­
nik poranny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.45 
Chwilka pań domu. 9.50 Program. 10.00 
Pieśni Mieczysława Karłowicza. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości 
meteor. 12,05 Przegląd teatralny. 12.15 Po­
ranek muzyczny. 14.00 Muzyka lekka. 15.00 
„Czy zwierzę może żyć bez wapna i fosfo­
ru". 15.15 Utwory na harmonijkę solo. 
15 25 „Przegląd rynków rolnych". 15.35 
Pieśni łowickie i mazurskie. 15.45 „Z dzie­
wczęcia gospodyni*’. 16.00 „Pogawędka 
przyjaciół". 16.20 Recital skrzypcowy. 
16.45 „Łamigłówki". 17.00 Pieśni ludowe.
19.00 Transmisja koncertu z Akwizgranu. 
19.35 Pieśni R. Taubera z filmu „Marzenia 
miłosne". 19.42 Program. 19.47 Feljeton 
aktualny. 20.00 Melodje polskie. 20.30 We­
soła muzyczka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 21.00 „Na 
wesołej lwowskiej fali". 21.30 Wiadomości 
sportowe. 21.45 „Skrzynka pocztowa”. 22.00 
Koncert reklamowy. 22.15 „Gadki na po­
datki". 22.30 Koncert orkiestry jazzowej.
23.00 Wiadomości meteor. 23.05 Muzyka 
taneczna.

s z a w y
Katastrofa na wiadukcie mostu ks. Poniatowskiego
1 osoba zabita

Wczoraj o godz. 5-tej min. 50, na 
wiadukcie mostu ks. Poniatowskiego, 
w pobliżu ul. Smolnej, wynikła katastro 
fa, której szczegóły są następujące. A- 
utoibus międizymiastowy, jadący z Luibli 
na z 20-ma pasażerami, z niewiadomej 
narazie przyczyny, wjechał na chod­
nik, rozbijając po drodze furmankę wiej 
sika, n,ale|żącą do Antoniego Sosnowskie
go-

Tył wozu naładowanego workami z  
ziemniakami, został strzaskany. Sie­
dzący na wozie furman (prawdopodob­
nie Sosnowski), lat około 40-tu, został 
zabity na miejscu. Autobus zatrzymał 
się przy grubych żelaznych poręczach 
wiaduktu mostu, które zostały wygięte, 
W razie silniejszego uderzenia, auto­
bus tem, wskutek pęknięcia poręczy, 
byłby spadł z wysokości 4 pięter na 
brak A l 3-go Maja. Worki z ziemniaka 
mi zostały rozsypane na przestrzeni kił 
kunastu metrów. Na miejsce przybyła 

jja I komis., która nie uprzątała

STAN POGODY w|g PIM
CIEPŁO I MGLISTO.

Zachmurzenie zmienne, naogół duże z 
przelotnemi gdzieniegdzie deszczami. Ran 
kiem mglisto. W dalszym ciągu ciepło.— 
Umiarkowane wiatry z kierunków połud­
niowych, chwilami porywiste.

wozu j ziemniaków, tfo czasu przyb)' 
cia komisji z wydziału cuchu drogow,e

Sprawcę katastrofy policja pixep^cr 
wadziła do X komis. Autobus, przy** 
rym został lekko uszkodzony bok, X&]C- 
te skrzydło i maska, pozostał na ®ie' 
sc u.

Samobójstwo w hotelu
Nocy uib. przy ul. Chmielnej 49, ^  

hotelu „Asłonja”, w jednym z nu 
rozległ siię wystrzał rewolwerowy. Goy 
służba otworzyła drzwi numeru, zasta 
ła leżącego na podłodze 27-L WłaJ>s 
ława Nowaka, krawca. Postrzelił s ię011 
w usta, przyczem kula wyszła tył*31’ 
głowy. Desperata w stanie ciężkim 
Pogotowie przewiozło do szpitala s'vr‘ 
Rocha, gdlzie, nie odzyskawszy przy*tom 
ności, wkrótce zmarł. Przyczyna sam0 
bójstwa — nieustalona. Dochodzeń'6 
prowao*zi policja VIII komis.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.28.5, Dolar 

8.91,5, Rubel złoty 4.58,5, Funt szterlin? 
26.24, Dolarówka 53.25, 3 proc. poży**1̂  
Budowlana 45.75, 4 proc. poż. Inwestycji 
Da 116, 7 proc. poż. Stabilizacyjna 68 , _ 
proc. poż. Konwersyjna 66, Bank Poł5*1 
94, Lilpop 10.15.

Co wyświetlafą kina?
APOLLO: „Czar wiedeńskiego wal­

ca"
ATLANTIC: „Dama z Moulin Rouge" 
ANTINEA: ,Królowa niewolników" i 

„Precz z tetściową".
AMOR: „King - Kong" i „Malygin". 
AS: ,.Pieśniarz Warszawy",
ACRON: „Bez honoru" i „Baby", 
CAPITOL: „Karioka**,

X X X X X X X X X X X X K X I1X X X X X X X X X X X X X
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Film, o k tórym  św iat cały  mówi

D O L O R E S  D E L  RIO 
G E N E  R A Y M O N D
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CASINO: „Tajemnica malej Shirley"
COLOSSEUM: „Czy Lucyna to dziew­

czyna/" i rewja,
COLOSSEUM MAŁE: „I, F. I. nie

odpowiada”.
CORSO, „Pieśń kozaka" i rewja.
CZARY: „Obława o północy" i „Ur­

wis z Hiszpanji",
FAMA: „Viva Villa".
FILHARMONJA: „Melodje cygań­

skie",
FORUM: „I cóż dalej szary człowie­

ku?”
GI.ORJA: „Groźne spotkanie".
HELJOS: „Królowa Krystyna".
ITALJA: „Zdobyć cię muszę" i rewja.
KOMETA: „Skradziono człowieka" 

i rewja.
LOS: „Biały wódz" (do 8-ej) i „Moje 

marzenie to ty“ (od 8-ej),
LUX: „Syn Indji".

NOWO OTW ORZONA P R A C O W N IA

ĘHĘ5 „ V I S O N “
po leca  m odele  na  1935 r.. przyjm uje zam ó­
w ien ia  z  w łasnych  i pow ierzonych  m ate ria ­
łów: p ierw szorzędna  p rzeró b k a  fu ter po c e ­

nach  bardzo  przystępnych . 
W arszawa, W spólna 35, sklep.

drobnT * o g ło szen ia
A.A.A.A.A.) TAPCZANY
autom atyczne paten tow ane  3722, z ło tych  50 
oraz now oczesne kozetki, otomany. W arunki 
dogodne. Wy- C
tw órnia: T w arda U* 784

u a ło g o w y  p a lacz  na tychm iast niepalącym !
l i  Inform acje bezpłatn iel H ig iena-S chw arz , 
P ra g a  XI, Nr. 955 (C zechosłow acja)

D la m łodzieży
dozw olone 1 9 G  £
majestic
Focz. 3. 5. 7, 9

T °
p a rte r

8 25 balkonTydzień
MAJESTIC: „Petersburskie noce". 
MASKA: „Brat djabła".
MEWA: „Królowa Krystyna” i „Pięk­

ny jest świat".
NOWA TOMBOLA: „Biała lilja" 1 

„Miss Flora".
NIL: „Fedora" i rewja.

MIEJSKI: „Precz z kryzysem1'.

K I N O T E A T R  MIEJSKI
Początek  o godz. 6,15— 8.— 10. 
Soboty i n ie d z ie le : 4.15 6. 8 i 1"

E 0 0 IE  (AU TO R
W FASCYNUJĄCYM FILMIE

„PRECZ z KRYZYSEM”
C eny m ie jsc : od 45 gr. do 90 gr*

Viy
OKO PRASKIE „Pieśniarz Wars*8'
y“. „
PALACE: „Ucieczka przed ślubem <
PAN: „Syn Kmg Konga".

OAN
*  Nowy-!N ow y-Św lat 40

Pocz. 3, 5, 7. 9

FILM, KTÓRY
z a d z i w i ł
SWIAT

P U M  K I N 6J l N  KONGA
W rolach gł. H e l e n a  W * ® *  

R o b e r t  A R M S T R O H ©

B USTER KAETÓN ZE6AJ| & bL
PETIT TRIANON: „Pozwól k° ‘ 

chać" i „Śmierć odpoczywa".
PROMIEŃ: „Dolores" i „Bunt w 

ghaju".
PRAGA: „Wielki graca" i rewja.
RIALTO: „Walka ze śmiercią".
RAJ: „Poskromienie" i „Demon 

chu”.
RIVIERA: „Czarny kot".
ROXY: „Życie bez jutra" i rewja.
STYLOWY: „Teraz i zawsze". u j
SOKÓŁ: „Pani nie chce dziecka 

„Baroud", , . :6‘‘
ŚWIATOWID: „Świat się s®*®'

(komedia sowiecka).

„Światowid”
Pocz. sean*.
11.30,1.15, 3,
5, 7, 9

D Z I Ś
g. 11.30 i 1 15

p o p u la r n e  
p o ra n k i

P ie rw sza
sow ieck a
laz z -k o a ie d ja

p.t.

TON: „Tańcząca Venus11. u 
UCIECHA: „Wiosenna parada

G aal, bohaterką „C sib i”.
UNJA: „Bezbożne dziewczę1 i

f r -

rcw ia

WARUNKI PRENUMERATY:
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości
pracy bezpłatni.. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc drożej,

w Warszawie * odnoszeniem miesięcznie zŁ 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zŁ 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 21' 
ści 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz_20 gr. Poszukiwanie^

Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń 
Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

w tekście 5-cio szpaltowy, okład zwyczajnych 10-cio tzp

Redaktor odpowiedzialny! STANISŁAW NIEMYSKŁ Wydawca: RADA NACZELNA ^

O d b i t o  w Drukarni Spółki Nakłado-,vt> Wydawniczej ^Robotnik", W ar6 cl ca 7.


